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nia pojedynczych części, a to możliwem jest je- 
dynie na podstawie federacyjnej. Ze dla tej for- 
my ukształtowania państwowego istnieją także 
podstawy prawno-państwowe, tego przeczyć nie 
można. Tak samo jak królestwo węgierskie, tak 
też i kraje korony czeskiej i kraje objęte z da- 
wnego państwa niemieckiego mają swoje Świętej 
oznaczone prawa i nadawają się do ściślej- 
szego ze sobą połączenia: w każdej z tych grup 
może i musi stosunek narodowości na innej też 
być uregulowany zasadzie. Próba przywrócenia 
w ten sposób pokoju i równości między kierują- 
cemi w Austrji narodowościami musi być zro- 
bioną i tylko w tym sposobie mieści się myśl 


Federalizm. 


Lwów 12. września 


W znanym miesięczniku pruskim Preussische 
Jahrbücher prowadzi się obecnie interesująca 
dyskusja na temat przyszłego stanowiska Niem- 
ców wobec kwestyj konstytucyjnych w Anstrji. 
W zeszycie sierpniowym dano wyraz przekona- 
niu, że podział zjednoczonej lewicy niemiecko- 
liberalnej koniecznym jest w interesie austrja- 
ckiej niemieckości. Autor wyobraża go sobie w 
ten sposób, że „dyplomatyzujące żywioły mia- 
łyby być z lewicy wyłączone, podczas gdy „lu- 
dowe“ miałyby wraz z narodowcami utworzyć 


We Lwowie 


silne stronnictwo niemieckie, które zmianą kon- 
stytucji w duchu federalistycznym przygotowa- 


łoby ugodę między Niemcami a Czechami, przy- 


czem autor zaprzecza wyraźnie, że to porozn- 
mienie musiałoby nastąpić przez zadośćuczynie- 
nie narodowym aspiracjom obu narodowości, 
„którym niewątpliwie należy się przewodnictwo 
w austrjackiej połowie monarchii”. | 4 

Na te wywody otrzymały Preussische Jahr- 
bücher od „wysoko stojącego austrjackiego męża 
stanu o dłagoletniem doświadczeniu i dokładnej 
znajomości sustrjackich zasad rządowych* odpo- 
wiedż ze stanowiska centralistycznego. Federali- 
zacja — powiada „wysoko stojący mąż stanu“ 
w zeszycie wrześniowym — byłaby uszczerb- 
kiem dla Niemców anstrjackich. Jeżeli bowiem 
ci uwzględnienie swojej indywidualności, jako 
narodu stawiają, jako pierwszy obowiązek pań- 
stwa, do którego należą, wówczas nie mogą tego 
uprawnienia odmówić innym narodowościom, po” 
zostającym z nimi w tym samym związku pań- 
stwowym. Okoliczność — na przykład — że 
Niemcy styryjscy większe zrobili postępy na 
drodze kultary, aniżeli ich słoweńscy współoby- 
watele, nie może przecież służyć za pretekst do 
tego, by tymże Słoweńcom „odmawiać środków, 
mających służyć rozwojowi i postępowi na pod- 
stawie narodowej. Zdanie to jest wcale słuszne 
i trafne, ale na podstawie jakiej ekwilibrysty ki 
ów anonimowy mąż stanu dochodzi do tego, że 
przemawia ostatecznie Zza związkiem między 
Niemcami liberalnymi a narodowcami, którzy 
wysłać powinni do Wiednia swoich najlepszych 
mężów. jako szermierzy nowej centralistycznej 
koalicji — tego dobrze nie rozumiemy, 

Na tę replikę odpowiadają Pr. Jahrb. 
w dluższym wywodzie redakcyjnym, w którym 
starają się przedewszystkiem zwalczyć słuszne 
uwagi, odnoszące się do sprawy cylejskiej, aby 
potem przejść do rdzennej kwestji i oświadczyć 
się ze stanowiska narodowo-niemieckiego za fe- 
deralizowaniem Austrji. Największe fiasko — do- 
wodzi poważny organ pruski — osiągnęli Niemcy 
liberalni tam, gdzie centralizację chcieli najener- 
giczniej przeprowadzić b na Węgrzech iw Gali- 
cji. Obie narodowości mają dzisiaj w Austrji 
preponderancję. Ale to fiasko nie ponczyło libe- 
rałów, że wszelkie usiłowania skonstruowania 
nowej Austrji, są daremne, że państwo urość 
może li z historycznie danych żywiołów i czyn- 
ników, że istoty jego nie można bezkarnie naru- 
szyć i zaniedbywać. Austrja jest i pozostalę — 
powiadają Pr. Jahrb. snując dalej tę myśl — 
domową potęgą dynastji Habsburgów, związkiem 
krajów, powstałym nie z konieczności, ale dla 
względów dynastycznych. Jest ona czemó danem 
i jako taka ma swoje uprawnienie, jej istnienie 
dzisiaj dla Europy upragnione i dobroczynne, A 
przeważna większość jej części składowych go- 
dzi się wskutek wielowiekowego przyzwyczajenia 
na istniejący związek. Poszczególne tychże grupy 
postępują w tym samym kierunku ekonomicznym 
i są sobie dlatego bliższemi, inne postępują w tej 
mierze inaczej i wymagają dla podniesienia swo- 
jego dobrobytu środków wręcz 
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Przedewszystkiem jednak wymagają narodowe ; 
właściwości szczególnego ugrupowania i złącze- | 
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Stanął pod tą samą wiśnią, przy „której da: | 
wniej stawał, oczekując na Marusię i zamyślił 
się. Znajomy pies podwórzowy przybiegł ku nie- 
mu i łasił się, skacząc ku piersi, kręcąc ogonem 
i skomląe radosnie. Hryćko psa gładził i zamy- 
klonem okiem wpatrywał się w chatę Hordijową. 
W chacie nie spali jeszcze : widać było wyraż- 
nie, jak przez okienko połyskiwało różowe świa- 
tełko, wpatrywał się. W tem drzwi od sieni skrzy 
pnęły i na progu ukazała Się Marusia. 

W chacie było jej jakoś duszno i ciężko ; 
powodowana niewytłómaczonem nezuciem, wyszła, 
aby kwieżem powietrzem nocy orzeżwić ‘się o 
co; stanąwszy na progu, spoglądała na niebo 
i na sadek... Zwróciwszy się ku sadkowi, wycią- 
gnęła nieco szyję i a East: (wiej dola- 

jej uszu przyjazne psa skomlenie. 
S Do kopo on aie tam łasi? — pomyślała 
sobie i w kierunku głosu psa poszła, w ciemną 
ciszę sadka wpatrując się. w + © 

Dojrzała psa i jeszcze kogoś — cień _ jakiś 
oparty o wiśnię. Serce uderzyło jej mocniej, PO 
ciele dreszcz jakiś przebiegł na myśl, że to on 
może... Zapomniała o tem, co ich dzieli i drżała 
tylko ucznciem miłości. 

— Kto to? — wyszeptała półgłosem — to ty ? 

— Ja... przyszedłem... nie mogłem dłużej į 
wytrzymać... tak mi za tobą smutno, tak ciężko... A 

* (Głos Hrycia był jakiś miękki, łagodny, na- 
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polityczna, z której wyrasta zdrowe życie. Cen- 
tralizm jaż pogrzebany, a koalicja istniejącej 
konstytucji z istniejącemi grupami partyjnemi 
jest nie do urzeczywistnienia. Tego dowodem 
dzieje pierwszej koalicji. Musiała ona się roz- 
paść, bo jej składniki nadto były urozmaicone, 
a przekonania jej twórców nie dość — uczciwe... 
W końcu ' Pr. Jahrb. wyrażają przekonanie, że 
między Niemcami narodowymi i autonomistyczny 
mi, a narodem czeskim łatwiej przyjdzie do 
ugody, aniżeli z centralistycznymi Niemcami li- 
beralnymi. 

Znajdzie się jeszcze niezawodnie sposobność 
do dyskusji na ten bądź co bądź ciekawy temat. 
Charakterystyczną jednak jest rzeczą, że prasa 
rzeszy niemieckiej odwraca się od centralizmu 
austrjackiego i przemawia za federalizmem. Jakie 
mogą tego zwrotu być pobudki? 


Nowa ustawa wojskowa o kwa- 
terunkach. 


Od szeregu lat stanowi zwykły przedmiot 
skarg podczas obrad delegacyjnych uderzający 
wzrost wydatków na pomieszczenie wojska. Re- 
prezentanci rządu szukali przyczyny tego niepo- 
cieszającego zjawiska w wojsk. nstawie kwate- 
runkowej z roku 1879. Jakoż jaż przed pół ro- 
kiem przeszło praedłożono parlamentom we 
Wiedniu i Budapeszcie projekt nowej ustawy, 
która od 25. czerwca br. otrzymała moc prawną. 
Ponieważ ważne one są dla przedsiębiorców bu- 
dowlanych, a tem bardziej gmin, więc je poda- 
jemy o tyle, o ile stoją w sprz czności z da- 
wnymi przepisami. 

W $. 5. wprowadzono nowy typ koszar, 
dzieląc je na trzy grupy, a mianowicie na ko- 
szary I. i H. kategorji, wreszcie na koszary re- 
zerwowe (Nożh-kasernen). 

Do koszar I. kategorji (normalnych) zali- 
czają się budynki osobno do tego celu zbndowa: 
ne, a odpowiadające wszelkim wymaganiom ko- 
szar. 

Koszarami II. kategorji są budynki, odpo- 
wiadające co do rozmiarów koszarom I. kate- 
gorji, co do swego ustroju zaś wymaganiom niż- 
szego rzędu określonym w drodze rozporzą- 
dzenia. 

Korzyści, wynikające dla zarządu armji z 
wprowadzenia II. kategorji, polegająyna tem, że 
prawdopodobnie niektóre powiaty, gminy itp., 
łatwiej zdecydują się na budowę takich koszar 
1 że wynagrodzenie za nie jest mniejsze. Gdy 
mianowicie dotąd w koszarach za ulokowanie 
jednego żołnierza płaciło się 6 ct., za pomie- 
szczenie zaś konia 3:7 ct. dziennie, opłata owa 
obowiązującą będzie jedynie dla koszar I. kate- 
gorji, podczas gdy w koszarach II. kl. wyna- 
grodzenie ma wynosić 4'6, względnie 2'5 et. 

Dalsza, ważna innowacja w $ 5. polega na 
tem, że w danym razie może za zgodą ministra 
skarbu nastąpić zamówienie nowych przedmio- 
tów kwaterunkowych — oczywiście za ustawo- 
wem odszkodowaniem. Państwo może zatem samo 
budować koszary — co jest rzeczą bardzo wa- 
żną dla zarządu wojskowego, gdyż, choćby na- 


wet kraj, gminy ij prywatni nie chcieli bndo- 
wać koszar, pozostaje jeszcze możliwość zbndo- 
wania koszar przez państwo. 

$ 30. zmieniono w tym duchu, iż perjod ts- 
ryfowy kwater gażystów itp. przedłużono z 5 
na 10 lat. 

§ 31. zawiera między innemi następujące 
nwagi godne postanowienie: w koszarach II. ka- 
tegorji i rezerwowych mają być wymagania ubo- 
czne, jakoteż mieszkania gażystów i podoficerów, 
stosownie do swego ustroju, na podstawie wnio- 
sków powołanej do tego mięszanej komisji, nisz- 
czane w wysokości */, taryfowego czynszu. 
znajdujemy postanowienie, 
mocy którego w przyszłości będzie udzieloną 
temu, czyim sumptem stanęły koszary, bez 
względu na to, jakiej kategorji, gwarancja znży- 
tkowania ich na okres lat 25. Wobec przedłuże- 
nia czasu gwarancji da się prawdopodobnie ta- 
niej w przyszłości uzyskiwać koszary. W razie, 
jeśliby objekt kwaterunkowy uznany został za 
zniszczony i niemożliwy do dalszego zużytko- 
wania, właściciel otrzyma odszkodowanie. 

$$ 35. i 36 wprowadzają pewne zmiany w 
urządzenin elementarnych strzelnic z jednej 
strony, z drugiej zaś strzelnic bojowych w tym 
duchn, by wojsko nie było skazane w przyszło- 
ści — jak dotąd — na odbywanie prób strzela- 
nia w jednem i tem samem miejscu, co znacznie 
obniża wartość ćwiczenia. 

Naszkicowane powyżej zmiany w ustawie z 
dnia 11. czerwca 2879 przeprowadcone zostaną 
również w odnośnych artykułach ustaw węgier- 
skich. 

Dla wspomnianych nowel do ustaw okazały 
się oczywiście potrzebne przepisy wykonawcze. 
Przy tej sposobności zredukowane zostały na 
nowo przybory wykonawcze do tych paragrafów 
nstaw kwaterunkowych, w których wspomniane 
nowele nie wprowadziły zmian. 

Nowy tekst opracowano na podstawie do- 
świadczeń uzyskanych przez praktyczne zasto- 
sowanie ustaw kwaterunkowych z r. 1879 i rze- 
czą jest pewną, że nowe przepisy dzięki ści- 
ślejszym określeniom zapobiegną trudnościom i 
scysjom, tak częstym obecnie. 

Do najważniejszych szczegółów nowych 
przepisów wykonawczych należą następujące : 

Ad $. 5. Postanowienia co do sporządzenia 
aktu programu budowy i ełąboratn budowy 
szczegółowej są dokładniej i ściślej podane. 

Dalej zarządzono, iż akt programn budowy 
i elaborat robót szczegółowych ma być sporzą- 
dzony w trzech egzemplarzach. Tym sposobem 
rzecz będzie można rychlej załatwić, gdyż dla 
komendy  korpnśnej przeznaczony egzemplarz 
będzie mógł być zaraz wysłany do ministerjnm 
wojny, a ono znów nie będzie potrzebowało 
ociągać się z wydaniem decyzji. 

Ad $. 31. Postępowanie co do sposobów 
oznaczania czynszu określono z całą ścisłością. 

Ad $. 31. Tak samo uczyniono z przepi- 
sami co do objęcia i oddania objektu. 

Ad $. 56. Postępowanie przy oznaczaniu 
szkćd w polu zrządzonych przez wojsko uregu- 
lowano w sposób dokładnie warujący interesa 
zarówno wojskowego skarba, jak stron poszko- 
dowanych. 

Do przepisów wykonawczych dodano je- 
szcze postanowienia, które okazały się w pra- 
ktyce jako konieczne, a któsych znajomość 
nietylko dla organów wojskowych, lecz i dla 
dostarczycieli koszar jest konieczną. 
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Z za kulis stronnictw nie- 
mieckich. 


Od dłuższego czasu łamy: niemieckich dzien- 


nikóć wypełnia polemika w sprawie, pozbawio- 
nej wprawdzie politycznego znaczenia, lecz rzn- 


Piątek dnia 13. Września 1895. 
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stosunki między przywódcami stronnictw i stron- , 
nictwami w Niemczech. Powodem wrzawy jest 
ogłoszenie przez berliński organ socjalnych de- 
mokratów Vorwärts listów, pisanych do redakto- 
ra konserwatywnej Kreus Ztg. Ham merstei- 
na i przez znanego nadwornego pastora, St ö,k- 
kera, w roku 1888. Listy te, odnoszące się do 
ówczesnej kampanji wyborczej, odkrywają da- 
wne, taktyczne manewry partji i kryte sztychy, 
wymierzane przeciw Bismarckowi. Dość, 
aby wywołać papierowe gromy w całych Niem- 
czech. Kreus Ztg nie zaprzecza autentyczności 
listów, lecz zapytuje tylko, czy jakakolwiek o- 


piero w pół roku po ustąpieniu Bismarcka. Twier- 
dzenie — kończy Hamb. Nachr. — jakoby ka. 
Bismarck postawił wniosek wydalenia Stóskera 
na podstawie ustawy o socjalistach z grantc 
kraju, jest zmyśloną insynnacją*. 


Korespondencje. 


Wiedeń 11. września. 


kommende Mann“ — Dr. Biliński — Niemcy, 
a dr. Dunajewski. —- Wybory miejskie). 


Sezon ogórkowy w polityce austrjackiej 


(„Der 


sobistość polityczna zgodziłaby się na ogłoszenie 
całej swojej prywatnej korespondencji i czy na- 
wet Bennigsen byłby skłonnym do publika- 
cji swoich listów z r. 1848? 

Obecnie przedmiotem dyskusji jest w pierw- 
szym rzędzie kwestja, kto wydał dziennikowi 
Vorwärts listy, znajdujące slę w tece Hammer- 
steina, a szczególniej list Stöckera. Niektóre 
dzienniki rzucają podejrzenie, że autorem niedy- 
akrecji jest sam redaktor, Hammerstein. Köln. 
Żtg przypuszczenie to uznaje uieprawdopodo- 
bnem, podając przyczynę, która sama przez się 
stanowi jaskrawą ilustrację do tekstn polemik i 
rewelacyj. Stócker i Hammerstein — pisze ten 
organ — byli nietylko przedtem, ale i w osta- 
tnich jeszcze czasach najserdeczniejszymi przy- 
jaciółmi. Kiedy znane zajścia o fandusz pensyj- 
ny Kreus Zig spowodowały komitet dziennika 
do zbadania ksiąg, okazało się, że w książkach 
tych nie znajduje się suma 13.000 marek, ze- 
brana swojego czasu w drodze składek, jako 
fundusz Stóckera. Redaktor Hammerstein podał 
dziwne wyjaśnienie, że fundnsz ów sprzeniewie- 
rzony został przez długoletniego, zasłużonego i 
już nieżyjącego urzędnika administracji Kreus 
Ztg, i że ze względn na pamięć owego człowie- 
ka komitet o deficycie nie został uwiadomiony. 
W dalszym ciągn sprawy przedstawił Hammerstein 
pisemne oświadczenie Stóckera, że tenże nie ro- 
ści sobie żadnych pretensji. W ten sposób Ham- 
merstein wyzwolony został z przykrej sytuacji, 
wytworzonej zamilczeniem kradzieży. A więc — 
kończy Köln. Ztg — Hammerstein ma powód 
nie drażnić i nie wyzywać pastora Stóckera, 
któremu zawdzięcza wyratowanie z nader cię 
żkiego położenia. — „Fundusz Stóckera* i jego 
zniknięcie ma odegrać jeszcze pewną rolę w 
procesie o potwarz, jaki odbędzie się między 
Hammerstelinem a dziennikiem Kleine Presse w 
Frankfurcie. Niecierpliwsze głosy, czekające 
skandalu, poczynają więc już sarkać na zwłokę 
w procesie, wywołaną przedłużoną nieobecnością 
Hammersteina, bawiącego w Londynie. Przed- 
miotem ataków jest również pastor Stócker, któ- 
ry, nie zapierając się listu, tłómaczy go w pi- 
śmie Das Volk nieprzyjaznem postępowaniem Bi- 
smarcka. 

W odpowiedzi piszą bismarckowskie Hamb. 
Nachr.: „Powstanie listu i panujące w nim roz- 
goryczenie przeciw ks. Bismarckowi odnieść 
należy bez wątpienia do stanowiska, jakie 
ówczesny kanclerz zajął wobec zgromadzeń n 
Waldersee'ego. Kanclerz radził z naciskiem w 
pozaurzędowej korespondencji ks. Wilhelmowi, 
a obecnemn cesarzowi, aby nie wchodził w 
przedwczesne stosunki z żadną partją lub kliką. 
Zwołana nawet była rada koronna pod prze- 
wodnictwem cesarza Fryderyka dla omówienia 
kwestji, jak zachować się należy wobec chrzekci- 
jańsko socjalnej agitacji Stóekera. W radzie tej 
wzięli udział prócz ministrów, wyżsi urzędnicy i 
oficerowie. Obrady toczyły się nad usunięciem 
wpływowego kaznodziei nadwornego. Na wnio- 
sek jednak Bismarcka cesarz postanowił dać 
Stdekerowi do wyboru. albo zatrzymanie urzędu 
nadwornego pastora, albo zaprzestanie publicznej 
agitacji. Stócker wybrał stanowisko kaznodziei, 


| cającej pewne światło na wewnętrzne domowe ' które zajmował do roku 1890, a utracił je do- 


skończył się w tym roku niezwykle wcześnie, 
bo jakkolwiek nie zaszło dotychczas nic stano- 
wczego, jednakże tworzący się nowy gabinet na- 
stręczył prasie sposobności do nieskończonej serji 
mniej lub więcej uzasadnionych kombinacyj poli- 
tycznych. Powróciwszy z dłuższego urlopu do 
Wiednia, zastałem kolegów niemieckich w tor- 
malnej gorączce. Żadne jeszcze nazwisko w Au- 
strji nie obudziło tyle nadziei i tyle obawy co 
nazwisko hr. Kazimierza Badeniego. „Der kom- 
mende Mann“, jak go Niemcy nazywają, wydaje 
im się zagadkowym sfinksem, który naprzemian 
budzi to obawy to nadzieje. Z śmieszną prawie 
skrzętnością zbierają reporterzy skwapliwie ka: 
żdą anegdotę o przyszłym ministrze, notują ka- 
żde słowo, które ktokolwiek kiedykołwiek od 
niego usłyszał, i z tych danych starają się wy- 
snuć horoskop przyszłości. W zaufaniu, jakiem 
obdarza hr. Badeniego cesarz, widzą dzienniki 
tutejsze rękojmię, że rząd jego będzie trwałym 
i dlatego to nie mogą dość prędko zbadać jego 
zamiarów. Człowiek, który przypadkowo zetknął 
się parę razy w życiu z namiestnikiem Galicji — 
a takich pono nie mało się u nas znajdzie — po 
przybyciu do Wiednia nie ma spokojnej chwili, 
bo na każdym kroka nagabują go pytaniami: 
a jaki on? czy nmie dobrae po niemiecku? czy 
lubi Niemców? jak odnosi się do Czechów ? jak 
do żydów ? itd. itd. bez końca. 

Na ogół biorąc cała prasa i wszystkie 
stronnictwa gotują nowemu ministrowi bardzo 
sympatyczne przyjęcie, z niektórej strony nawet 
nadto sympatyczne, bo nadto uniżone. Lewica 
niemiecka na przykład, narzuca się hr. Bade- 
niemu tak, jak nie narzucała się nigdy nawet 
mężom wysałym z własnego stronnictwa i ofia- 
ruje mu swoje usługi już prawie — pour rien: 
Czy hr. Badeni zechce z nich korzystać, to inna 
kwestja, w każdym razie dobrze, że ma je do 
dyspozycji. i 

Jako jednego z członków przyszłego gabi- 
netu z wielką stanowczością wymieniają prezy- 
denta kolei państwowych dra Leona Bilińskiego, 
a wiadomość ta wywołała w kołach urzędników 
tych kolei formalny popłoch. Urzędnicy — nie- 
mieccy mianowicie — ubóstwiają formalnie dra 
Bilińskiego i nie mogą oswoić się z myślą, by 
tenże zechciał zamienić stanowisko, na którem 
tak znakomite położył zasługi, na inne, zawisłe 
od codziennych walk politycznych. To też nie 
ulega wątpliwości, że — o ile się wiadomość 
sprawdzi — dr. Biliński uczyni to tylko z ko- 
niecaności i ulegając niezaprzeczonej potrzebie 
politycznej. 

Jeżeli Niemców tak bardzo interesuje przy- 
szły prezydent gabinetu, to nie w tem nic dzi. 
wnego, o wiele dziwniejszym zaś jest, fakt, że 


prasa niemiecka łamie sobie głowę nad obsadze- = 


niem posady namiestnika w Galicji bardziej, 
aniżeli prasa polska i ruska razem wziąwszy. 
Da się to jednak wytłumaczyć. Od początku za- 
raz padło nazwisko dra Jana Dunajewskiego i 
i to podziałało na naszych najserdeczniejszych, 
jak czerwona szata naindyka. Powtarzają ciągle 
tę wiadomość w nadziei, że jej ktoś zaprzeczy, 
a nie mogąc Bię zaprzecrenia doczekać, zaczy- 
nają na nowo. Dzielny minister, który pierwszy 
doprowadził do równowagi skarb austrjacki 


brzmiały rzeczywistym, prawdziwym smutkiem. 


Głos ten ukłał ją boleśnie. 

— Ach, Boże! pocóż przyszedłeś ?... Nie 
można... cóż ludzie powiedzą ? A Handzia? Oczy 
mi wydrze, jak się dowie... Idż.. idź sobie 
z Bogiem — szeptała — już się wszystko skoń- 
czyło... 

Wyciągnęła ręce ku niemu i odpychała 
zlekka. 

— ldż.. idż.. 
stało... 

Hryćko, jakby prośby dziewczyny nie sły- 
szał, za ręce ujął i ku sobie pociągnął; słyszał 
bicie jej serca, czuł oddech gorący. 

— (óż mają ludzie mówić ? Handzia ? O, nie 
wspominaj o niej! Alboż nie zatrułą ona życia 
mnie i tobie? Ona, jak czarownica przykuła 
mnie do siebie, łubystkiem napoiła... Wolałbym 
teraz śmierć sobie zadać, jak żyć z nią w jednej 
chacie ! 

Marusia sznkała w swojem sercn jakiejś po- 
ciechy — i znałeźć nie mogła. 

-— Ona przecie kocha ciebie... — rzekła 
ledwie dosłyszalnym głosem... 

Słowa te jak piorun uderzyły w Hrycia: za- 
trząsł się cały, oczy błysnęły ma gniewem obu- 
rzenia. 

— Kocha ? Nieprawda! Jak ona może mnie 
kochać, kiedy mojej dobrej sławy nie kocha | 
Przez nią naraziłem się na śmiech ludzki, na 
pogardę... Alboż mnie tutaj trzeba siedzieć ? Nie, 
moje miejsce tam, gdzie twój ojciec gdzie Hoa- 
tko, gdzie inni.. a ja tutaj siedzę na pośmiewi- 
sko ludzkie... Znienawidziłem ją za moją nie- 
sławę | 

Marusia łzy w sobie tłumiła. 

— Cóż zrobisz ? Gdzie pójdziesz ? 

— Wiem, co zrobię i wiem, gdzie pójdę | 
Ale i tutaj mnie siedzieć nie można! Przysze- 
dłem pożegnać ciebie... 


Marusia ręką oczy zakryła i schyliła się na 


Bam chciałeś tego, co się 


piersi Hrycia. Po gwałtownem drżeniu p iersi, 
słychać było, że jakiś wybuch tłumiła w sobie, 
że w głębi piersi kipiała jakaś boleść. Konwal- 
syjnie ściskała sobie skronie i z jakąś myślą 
walczyła. 

— Poczekaj... — prosiła, a słowa na ustach 
jej zamarły. 

Potem podniosła nagle głowę, błysnęła ocza- 
mi, jak wilczyca rozgniewana. 

— I tobie nie będzie i mnie nie będzie ! — 
wyjękła. 

Ciotka Jaryna, nie mogąc doczekać się przyj- 
ścia Marusi, wyszła z chaty, aby dowiedzieć się, 
co to ma znaczyć. Ledwie na progn sieni stanę- 
ła, kiedy ją szmer szeptanej rozmowy uderzył. 
Wsłuchawszy się, poznała głosy Marnsi i Hry- 
cia. Z początku chciała pójść i Marusię do cha- 
ty napędzić, ale do uszu jej wpadły skargi Hry- 
cia. W głosie jego było tyle smutku, tyle pra- 
wdy, tyle jakiegoś głębokiego bolu, że się w Ja- 
rynie litość zbndziła bezwiednie. Przypomniała 
sobie swoje lata młode, swoją miłość, swoje roz- 
stanie się z ukochanym, który także na Sicz po- 
szedł sznkać szczęścia i nie wrócił już nigdy — 
i żal się jej zrobiło tych dwojga zakochanych. 

— Niechaj nagadają się — pomyślała sobie 
i oparta o Ścianę, zasłuchała się własnych wspo- 
mnień młodości, które jak roje pszczelne brzę- 
czały gdzies na dnie duszy. 

Wkrótce powrócił chłód rozwagi; odchyliła 
się od ściany, wyprostowała się i sama do siebie 
rzekła: 

— Odczep się, maro | 


Potem głośno zawołała Marusię; było to wła- 
śnie w chwili, kiedy dziewczyna ostatnią groźbę 
wymówiła. Na głos ciotki Jaryny, Marusia od- 
skoczyła od Hrycia. 

— Idż... idź już... ciotka posłyszy... 

Jedną ręką odpychała go, a drugą trzymała 
się jeszcze za szyję; żal jej było widma wła- 


snych marzeń, aby za pierwszem pianiem ko- 
gata, jak sen nie znikło. Jeszoze chwilkę wal- 
czyła ze sobą, z myślą ukrytą. 

— Idż... przyjdź jeszcze do nas na Piotra 
i Pawła.. 

Głosy zamilkły. Słychać było tylko z jednej 
strony, od chaty ciężkie kroki ciotki Jaryny, 
z drugiej, od sadku, lekki szelest trawy, nachy- 
lającej się pod stopami Marusi. Za chwilkę, obie 
stały już naprzeciwko siebie. Ciotka Jaryna nie 
robiła dziewczynie żadnych wymówek. 

— Ne durij, ne durij! — rzekła jej tylko 
z naciskiem — nie wywołuj nowego nieszczęścia, 
zmiłuj się ! 

Marusia schyliła się i mileząc pocałowała 
w rękę ciotkę Jarynę. 

— Chodźmy do chaty... 
cała... 

Jakby w odpowiedzi na pocałunek w rękę, 
Jaryna w głowę Marnsię pocałowała i obie ko- 
biety do chaty weszły; po chwilce, słychać było 
chrzęst drewnianej zasnwki, zamykającej drzwi 
z wewnątrz. 

Obie poszły spać zaraz, ale żadna z nich 
zasnąć nie mogła. Ciotka Jaryna myślała o tem, 
jakby odwrócić nieszczęście, wiszące nad domem, 
a Marnsi cichość nocy podszeptywała nowy plan 
zemsty... 

W miasteczku poczęły krążyć głuche wieści 
o tem, że oddział hajdamacki, który pod Hordi- 
jem Hrywą wyruszył w stepy, przez Lachów 
gdzieś aż za Szarogrodem i Dżurynem rozbity 
został, ale nikt nie umiał powiedzieć, co się 
stało z Hordijem. Wieść ta zasmuciła Jarynę 
i Marusię. Kobiety poczęły się lękać o swoje 
gospodarstwo i przyszłość; jeżeli się wyprawa 
w istocie nie powiodła, mogła łatwo sprowadzić 
im wcale niepożądane wizyty lackie. Do zwy- 
kłych smutków domowych przybył nowy. 

Wiadomość ta o niepewnych losach ojca zda- 


chłód... drżysz 


się. Dziewczyny poznać nie można było. Ru- 
mieńce uciekały gdzieś z twarzy, a na ich miej- 
sce przychodziła bladość głębokiege, cichego 
smntku, jasne oczy chowały się w orbitach, 
dawny blask ich przygasał coraz bardziej, a 
w miejsce jego występowało szklanne, nierucho- 
me spojrzenie, jakby w jaką myśl, stojącą przed 
oczyma, zapatrzone. Widocznem było, że nietylko 
smutek z niepewności o losie ojca przygniata 
młodą dziewczynę: trawiła ją myśl tajemna, 
z którą przed nikim zwierzyć się nie mogła, 
czy nie chciała. 

Jaryna spostrzegła nienormalny stan dziew- 
czyny, przelękła się o nią i do znachorki posłała. 
Marusia do znachorki chodziła, szeptała z nią, 
radziła o czem — ale zdrowie nie poprawiało 
się wcale. 

— Ugotuj sobie romanu, moja doniu; obaczysz, 
że ci się polepszy... i kaszel ci przejdzie i we- 
sołość wróci... 

Marusia uśmiechnęła się, uśmiechem smu- 
tnego niedowierzania. 

— Dobrze ciotko, zgotnję romanu... 

Wieczorem, kiedy ciotka Jaryna w piecu 
rozpaliła na wieczerzę, Marusia przysunęła do 
ognia jakiś garnek pokrywą przykryty. Ciekawa 
ciotka, jak się tylko Marusia od ognia odwró- 
ciła, pokrywę podniosła i do garnka zajrzała. 

uk tyż co gotujesz? — spykóła — toż 
nie roman przecie... 

Dziewczyna, schwytana na gorącym uczynku, 
oblała się rumieńcem. 

— Łyboń roman... albo ja wiem .. znachorka 
mówiła, że jak wypiję, pomoże... 

Ciotka Jaryna pokiwała głową. 

NA — Ej, dziewczyno, bój się Boga! Ty jeszcze 
jakiego durmanu nagotujesz i napijesz się... 

Marusia nie na to nie odpowiedziała. 

Ciotka Jaryna, zrobiwszy swoją uwagę, za- 
jęła się dalej gospodarstwem domowem, a Ma- 


\ walo sią nieswykłym smutkiem pognębiła Maru- ' rnsią pilnowała gotującego się ziela. Stałą obok 
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ych, przedpokożów i pokojów dsiecinnych, dywaników przed i nad łóżka, mów, negliżów, parasolek i parasoli, kapoluszów damskich, 
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aksamitów i towarów jedwabnych. 
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urzędników państwowych, prywatnych, laaowyeh i domem, chodników, linoleum, firanek, pertjer i firanek koronkowych, kap na łóżka i stoły, jako- bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, koronek 
też kap pluszowych, narzutek na otemany, koców, kołder i koców do podróży. 


merji, oraz dła pp. właścicieli dóbr, księży, nau 
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dywanów, portjer i firanek. 


NAJWADeCY ALCU ZAZUJU 


ma którem ustanowiony będzie kandy dat 
* 


„do sejmu z mniejszych własności powiatu tutej- 
_ szego p. Kazimierza Bielańskiego, prezesa 
"rady powiatowej staromiejskiej i p. Jana W e- 
'wiórskiego kandydata notarjalnego z Sambora. 


Ta 
pozostał zaś na zawsze postrachem dla Niemców, 
chociażby nawet na stanowisku namiestnika w 
Galicji. Nie mogą tego powiedzieć, ale tembar- 
dziej się w cichości słoszczą. 

Na najbliższy czas prasa wiedeńska wazy- 
stkich odcieni odwróci się prawdopodobnie od 
kombinacyj ministerjalnych i skupi całą uwagę 
na wybory do rady miejskiej. Wszakże czytałem 
w jednem z pism tutejszych zdanie, że od wy- 
nika tych wyborów zależeć ma także, czy izba 
poselska zostanie rozwiązaną lab nie, chociaż 
związek niezupełnie mi jest jasnym. Faktem 
jest, że takiego rozgoryczenia i tak zapalczy wej 
agitacji nie widziałem jeszcze nigdy i nigdzie. 
Każde stronnictwo okaznje na zewnątrz wielką 
pewność zwycięstwa, w istocie zaś trudno prze- 
widzieć, w czyje ręce przejdą rządy w pie 

im. 


Ruch przedwyborczy. 


Brody. Okręg miejski reprezentował dotych- 
czas pan Sala, który onegdaj sprosił swych 
wyborców celem zdania sprawy. W obecnej 
przemowie skreślił działalność naszego krajowe- 
go parlamentu w ubiegłem sześcioleciu i zgło- 
ził swą kandydatnrę. Zgromadzeni jednogłośnie 
niemal wyrazili mu uznanie za dotychczasową 
działalność i proklumowali go swym kandydatem 
na dalsze szeńciolecie. A , 

W izbie handlowej w ostatniej dopie- 
ro chwili rozpoczyna się akcja. Pewne stronni- 
ctwo popiera pana Popiela, człowieka w wielu 
kierunkach zasłużonego, akcja jednak jak się 
zdaje rozegra się pomiędzy p. Rosenstockiem a 
dr. Natanem Loewensteinem ze Lwowa. Pan 
Rosenstock — o ile nam wiadomo nie wiele zaj- 
muje się sejmem i rzadko tylko bywa na posie- 
dzeniach, owoż z tego także powodu kandyda- 
tura dr. Ló wensteina byłaby pożądaną. 

Co się tyczy mniejszych posiadłości okręgu 
brodzkiego, to nadmienić należy, że jakkolwiek 
pan Barwiński ma wielkie szanse, będzie on 
musiał stoczyć poważną walkę z Mołczanow- 
skim, kandydatem adwokackim p. Rożankow- 
skiego. Moskalofile oddali mu do dyspozycji ca- 
ły aparat agitacyjny istniejący tu jeszcze od 
czasów Sirki. k 

Kraków Prócz kandydatur z miasta, zna- 
nych już, występują jeszcze inne, a mianowicie : 
ik ae H a jeż „Sokoła* i p. Rott o- 
ra, profesora szkoły przemysłowej. 


Rzeszów. Jako kandydat lu dowy wystę- 
puje z powiatu tutejszego z mniejszych po- 
siadłości p. Tomasz Š z ajor. 


. Brzeżany. Odbędzie się tu dnia- 18. b. m. 
zgromadzenie przedwyborcze włościań s kie, 


Turka Powiatowy komitet ruski posta- 
wił kandydaturę ks. kanonika Iwana C zapel- 
skiego. 

s 

Stryj. Ci którzy zarzucają przeciwnikom, 
że walczą kiełbasą wyborczą, uciekają się Za- 
awyczaj do środków o wiele gorszych i „bardziej 
domoralizujacych. W stryjskiem, gdzie jak wia 
domo, kandyduje hr. Dzieduszycki Karol, pano- 
wie Rusini sabrali się do najbajdziej demorałizu- 
jącej agitacji — bo z ambony. W Wiercianach 
n. p. ksiądz ruski Żelechowski zwołał wło- 
ścian o 9. gods. do cerkwi (I) i tu. nie dopu- 
ssczając naturalnie do dyskusji, miał wyborcze 
kasanie do ludu, poczem w oblicza ołtarza kazał 
sobie składać przyrzeczenie. że głosować będą 
tak, jak on każe! Tej samej taktyki trzyma się 
ksiądz Szan kowski, syn dziekana, proboszcz 
w Zawadowie, który wprost głosi krucjatę prse- 
ciw „Lachom*. Ciekawi jesteśmy, jakie też zaj- 
mio stanowisko ks. metropolita, zdaniem bowiem 
naszem takie nadużywanie Domu Bożego powin- 
no być surowo i egzemplarycznie nkarane. 

% 

S'aremlasto. W dniu 10 września b. r. 
zebrał się komitet przedwyborczy miejscowy 
w komplecie w sali rady powiatowej i przewo- 
dniczący komitetu cgłosił kundydatnrę na posła 


Komitet z całą przychylaością jednogłośnie 
przyjął kandydaturę p. Kazimierza Bielańskiego, 
zań nad kandydaturą p. Wewiórskiege przeszedł 
do porządku. Następnie kandydat p. Kazimierz 
Bielański wygłosił wyznanie wiary politycznej 
sasnaczając program swej działalności w sejmie 
— co przyjęto z całem zadowoleniem do wiado- 
mości. 

Przewodniczący komitetu miejscowego Ma- 
rjan Władyczyński. Sekretarz komitetu miej- 
scowego Stefan Dreziński. 


przypiec 


Ne chody Hryciu na weczernyciu , 
Bo na weczernyci diwki ezariwnyci.. 
Kotra diwezyna ezarnovrywaja — 
Toj eeeriwnycia sprawadływaja... 


W głosie tym nie było rady, przestrog”, był 
żal tylko za tem, co przeszło, co nie wróci, drżała 
jakaś tęsknota ma tem, co minęło. Widocznie, że 
Marusia wyśpiewywała to, co jej podszeptywało 
natchnienie. Śpiew coraz stawał się pełniejszym. 


W nediliu rano zila kopuła, 
A w ponediłoc popołokała, 
A u wiwtorok zilla waryła, 
A u seredu Hrycia strauta.. 


Śpiew, zdawało się. jeszcze silniej potęgował jej 
smutek, głos łzami nabrzmiewał — nareszcie 
śpiew ustał, ale błękitne oczy zaszkliły się bar- 
dziej, a po twarzy łzy popłynęły. Podniosła far- 
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nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje 
Doas 1 zł. 


Z O Z 


m" A Z A ZE ZY A ZA Z a O ZWZ ZW OZ AZAZEL, a e 


t 


| 


Ze świata. 


(Dzisiejsza dyplomacja rosyjska. — Rozruchy religijne 
w Indjach. — Famiątka po Napoleonie L), 

Ks. Mieszczerskij w swoim Graźdaninie po- 
rusza sprawę braków w dyplomacji rosyjskiej. 
Nie winuje on dyplomatów rosyjskich za to, że 
oni z całą świadomością i umyślnie nie lubią 
Rosji; przeciwnie, książę uznaje doskonale, że to 
nie ich wina, lecz wina ich szkoły, ich historji 
życia, ich biografii rzec można... Główna rzecz, 
której im brakuje — to umiejętność kochania 
Rosii z dumą, a pochodzi to stąd, że dyplomata 
rosyjski od ośmnastego roku życia do starości — 
mieszka poza Rosją i stosownie do właściwości 
natury rosyjskiej przejmuje wszystkie antirosyj- 
skie wrażenia za granicą — stale i bez przer- 
wy — a skoro już osiągnie wyższe stanowisko 
w karjerze, to jego misja — reprezentowania 
Rosji — przypada ma w udziale wtedy, gdy istota 
jego zanadto już przesycona jest kosmopolityzmem 
i zatraciła już wszystko, co w niej było rosyj- 
skie... „Za czasów Katarzyny nie mieliśmy dyplo- 
matów z zawodu, dyplomatów od szkolnej ławy; 
brano rosyjskiego wielmożę z głuszy wioskowej 
i mówiono mu: będziesz posłera w Londynie 
i jechał tam i reprezentował Rosję z dumą, 
szczycąc się swoją misją.. W rzeczywistości, są- 
dzić, że dla sztuki dyplomatycznej potrzebny 
jest przygotowawczy kurs całej szkoły — to 
illnzja; głównie co potrzeba, to kochać swoją oj- 
czyznę z dumą i z fanatyzmara." Świadeotwo dla 
dzisiejszej dyplomacji rosyjskiej pod względem 
ich uczuć patrjotycznych nie bardzo pochlebne, 
a co do końcowego przemówienia ks. Mieszczer- 
skiego, to rzeczywiście trudno wyrażonego tam 
poglądu nie nazwać... dziwacznym. 


* 


W Dżulji, w okręgu Hardesz wybuchły po- 
między Hindusami musułmanami poważne roz- 
ruchy, przyczem zdarzyło się kilka morderstw. 
Rozrachy rozpoczęły się jeszcze w d. 24 sier- 
pnia rb., gdy mazułmani napadli na procesję 
indyjską i rozpędzili ją. Pierwszego września 
urządzili swoją procesję „hanpati*, i zamówili 
sobie kilka orkiestr mazyki. W cełu zachowania 
porządku na czele procesji jechał zbieracz po- 
datków w otoozeniu swego pomocnika i oficera 
policji. Mnzałmani byii nadzwyczaj wzburzeni i 
oświadczyli, że prędzej zginą, nim procesji po- 
zwolą przejść. Naczelnik odJowiedział, że do ta- 
go nie mają prawa i że powinni się zastosować 
do jego rozkazu. Procesja poszła dalej i po dro: 
dse przechodzić musiała obok meczetu muzuł 
mańskiego. Tutaj muzułmanie napadli na przed. 
stawicieli władzy i pobili ich kijami. Ktoś, niə- 
wiadomo dotąd kto, dał rozkaz uzbrojonej poli 
cji do rozpoczęcia ognia. Kozległa się saiwa ka- 
rabinowa, piącia muzułmanów padło trupem ra 
miejscu, pięciu umarło w szpitalu wskutek odnie- 
sionych ran. a około czterdziestu leczy się z mniej 
lub więcej ciężkich ran. 

Rozruchy religijne w Indjach są zjawiskiem 
dosyć zwykiem i Anglicy mają s nimi dosyć 
kłopotu. Uśmierzać je trzeba w zarodku za ka- 
żdą cenę, gdyż mogłyby się zmienić w ruch po 
lityczny, którego się Anglicy najwięcej oba- 
wiają. 


* 

W dzienniku paryskim Eclair znajdujemy 
notatkę następującą : 

„Konsul francuski w Warszawie otrzymał 
prośbę od jednego z chłopów polskich o zejęcie 
się restauracją pewnej chaty wie sxiej. 

Konsulowie nasi zazwyczaj nie czynią za- 
dość podobnego redzaja prośbom, tu jednak oko- 
liczności są wyjątkowe, tak, iż chłop wspomnia- 
ny, jeżeli nastawać będzie, uzyska, być może, od 
konsula, czego pragnie. 

O pięć wiorst od fortecy Modlin leży wio- 
seczka Oknnin, gdzie Napoleon I, przechodząc 
w r. 1806, spędził dzień i noc, obserwując vrze - 
ście swoich wojsk przes Narew. 

Kwatera główna cesarza była urządzona w 
chacie ubogiego wieśniaka, nazwiskiem Afek. 
Chata stara i rniny bliska należy do dzik 
dnia do spadkobierców w prostej linji gospoda- 
rzy Napoleona I. Na budynka znaleziono napisy, 
które czynią z chaty pomnik historyczny. 

Nad drzwiami widnieją wyryte w drzewie 
słowa następujące, w języku francuskim: Palais 
de l'Empereur, 23 décembre 1800. 

Drugi napis, łaciński, wyryty jest na tabli- 
cy z marmuru czarnego: Napoleo M. Imperator 
Rex-Hostes persequens. Hic hostem egit 23 X bris 
1806 in Okunin. 

Kto położył te napisy? Niewiadomo. 

Wiadomo tyłko, iż pamięć pobytu Napoleo- 
na jest z czcią zachowywana w rodzinie wie- 
śniaka. 

Dzisiejszy Afek, prawnuk właściciela chaty 
z r. 1808, noszacy przydomek „Afek Napoleon* 
dla odróżnienia od innych mieszkańców wioski 
tegoż nazwiska, jeat wielkim wielbicielem cesa- 
rza; opowiada z zapałem szczegóły z jego życia, 
podawane w tradycji ustnej z pokolenia na po- 
kolenie, i pokazuje zwidzającym posążek Na- 
poleona, odziedziczony po ojcu. 

Posążek jest miedziany, przedstawia cesarza 


(2) 
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Sąsiedzi 
Opowiadanie 
Gwidona Sar-Giuliani. 


(Dokończenie. 

Od niejakiegoś czasu Gemma nie pokazy- 
wała się wcale; była chorą. Przechodząc po 
galerji, niejednokrotnie spotykałem się z pie- 
waczką francnzką, w towsrzystwie jednak niv- 
znajomych mi osób. Chwała Bogu! Hagon nie 
jest w zupełności bez serca; przekonałem się 
o tem dostatecznie, gdy po kilku dniach spo- 
sirzegłem go wychodzącego razem z powraca- 
jącą do zcrowia Gemną do ogrodu Prowadził 
ją pod rękę, starał się zająć rozmową, zrywał 
dla niej najpiękniejsze róże. Skoro jednak 
Gemma zupełaie przyszła dv siebie, stał się 
znowu dla niej obojętnym i pomaleńku wrócił 
do swych przyzwyczajeń... Zdawało mi się, że 
tylko pojawienie się nowej istoty, przebudzenie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Września 1895 r. 
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ESENOJA aromatyczas ido płukauln nsi. 
Kiika kropel, dodanych do wody, daje bradzo 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamia many 
w urtact, zgbom pow Sca białość i chroni od pancia się. 


siedzącego na tronie, 
ziemską. 

Jak się rzekło, właściciel chatki zapropono- 
wał konsułowi francuskiemu w Warszawie aby 
dopomógł do odbudowania walącej się pamiątki. 

„Jaką będzie odpowiedź konsula ? — zapy- 
tuje w końcu Eclair — przewidzieć tego nie- 
podobna. 

Ale książę Roland Bonaparte i przywódcy 
partji bonapartystów nie zapomną bezwątpienia 
o chłopie polskim, w którego skromnym domku 
znajdują się tak cenne pamiątki po cesarzu.* 


depczącego nogą =. 
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. KRONIKA. 
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz Iwowski. 
Piątek 13. września. 
Teatr hr Skarbka: „Niobe.“ 


Początek o godz. 
73/4 wieczorem. 


Stypendja dla gimn. w Ceszynie. Urzędnicy 
departamentu rachunkowego krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie ufundowali z dobrowolnych 
centowych składek stypendjum dla jednego ucznia 
gimnazjum polskiego w Cieszynie o rocznych 100 zł., 
płatne w 10 ratach miesięcznych od 1. września br. 
Pierwszą ratę za miesiąc wrzesień br. odesłano de 
„Macierzy polskiej* w Cieszynie. 

Stypendjum o rocznych 100 zł. dla jednego 
ucznia nowego polskiego gimnazjum w Cieszynie, 
utworzyło grono urzędnikóss Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego i pierwszą ratę przesłało zarządowi 
„Macierzy szkolnej.“ 

Dyrektorowie i urzędnicy Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie ufundowali na rok szkolny 
bieżący, trzy stypendja po 100 złr. rocznie dla 
uczniów gimnazjnm polskiego w Cieszynie. 

Urzędnicy magistratu m. Krakowa przesłali do 
zarządu „Manierzy szląskiej* zebraną między sobą 
kwotę 100 zł. na stypendjum d'as ucznia polskiego 
gimnazjum w Cieszynie na rok szkolny 1895;6. 

P. Erazm Jerzmanowski ziożył xwotę 500 zł., 
przeznaczając połowę jej na gimnazjum polskie w 
Cieszynie, a drugą połowę dla fundus:u stypendyjne- 
go tegoż gimnazjum. 

Idąc za dobrym przykładem innych, przesłał p. 
Jan Zeitlebea ze Schodnicy 50 zł. na jedno sty- 
pendjum dla gimnazjnm w Cieszynie za kurs pierwszy, 
d. 1. lutego poszle 50 zł za kurs drugi. 

Z Łańcnta piszą: Grono osób z iateligencji w 
Łańcucie i najbliższej okolicy, złożyło jako jednora- 
zówe stypendjnn na rok szkolny 1895/6 dla jednego 
ucznia polskiej narodowości w polskiem gimnazjum 
w Cieszynie kwotę 104 zł., którą na ręce odnośnej 
dyrekcji gimnazjalnej w Cieszynie odesłano 

Wydział klubu szermierzy postanowił na vosie- 
dzeniu d. 10. września br. udzielić dla jednego 
ucznia narodowości polskiej, nezęszczającege do gi- 
mnazjam polskiego w Cieszyaie, jedno stypendjum 
o rocznych 100 zł., płatne w ratach miesięcznych 
po 10 zł. Pierwszą ratę za wrzesień wysłano do Cie- 
SZYNA. 

Wiadomości osob ste. Marszałek krajowy ke. 
Eustachy Sanguszko bawi we Wiedniu. — Dr. 
Borysikiewicz, profesor okulista z Gracn, bawi 
w przejeździe w naszem mieście. — Ks. Kasper 
Szczepkowski, prowincjał OO. Jezuitów i 0O. | 
Bazgljanów reformowanych w Galicji, przeniósł swą 
siedzibę z Krakowa do Lwowa. — Hr. Romanowie 
Potocey wyjechali do Biarritz. Hrabina Potocka 
była wprawdzie cierpiącą, obeenie jednak powróciła 
już do zdrowia. 

Kalendarz. Piątek (18.): Tobiasza w. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 41, zachód © godzinie 
6. minut 10. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rozacze), przepiórkii dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kusopatwy i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Z kraj. rady szkolnej. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła na posiedzeniu z dnia 9. września br : 

1. zatwierdzić wybór Michała Krupy, nauczy- 
ciela szkoły ludowej w Nowem Siole, na reprezen- 
tanta zawodu nauczycielskiego do rady szkolnej okrę- 
gowej w Cieszanowie ; 

2. wyznaczyć na. drugich reprezentantów zawodu 
nauczycielskiego do rad szkolnych okręgowych: w 
Dobromiłu Wilhelma Hawla, kierującego nauczyciela 
5-klasowej szkoły męskiej w Dobromilu ; w Cieszano- 
wie Jakóba Petryszaka, nauczyciela kierującego £-kla- 
sowej szkoły w  Cieszanowie. (Dok nast. 

Przeniesienia Dyrekcja poczt i telegrafów we | 
Lwowie zezwoliła asystentom pocztowym, Piotrowi | 
Berestowi w Stanisławowie i Emilowi Schayerowi we 
Lwowie na zmianę miejsc służbowych. 

Miejska rada zdrowia odbyła d. 11. września 
rb. posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta dla zastanowienia się nad środkami ochronnymi 
wobsc grożącego niebezpieczeńastwa wybuchn cholery. 
P. prezydent przedstawił dutychccasowe czynności or~ 
ganów miejskich w powyższym kierunku i podzł do 
wiadomości rady, że baraki epidemiezne na Jano- 
wskiem zostały w ciągu 


—. 


cowego wieczora powracaliśmy do ; domu 
zbliżając się do niego, spostrzeglismy nagle, że | 
ulica wysłaną jest grubą warstwą słomy, zagłu- 
szającej w zupełności turkot kół, W domu 
zatem był ktoś chory. Było już zapóźno, aby 
się módz dowiedzieć, kto to taki, rano jednak 
przekonaliśmy się, że Gemma umarła nad ra- 
nem, maleńka zaś istota, która nadto woześnie 
zapragnęła pojawić się na świecie bożym, nie 
przeżyła i kilku godzin. 
* 


x 


* 
Tłum krewnych i przyjaciół zebrał się w 
ogrodzie. Przygotowano tyle kwiatów, że zapach | 
ich dolatywał aż do naszych okien Pogrzeb | 
miał się odbyć zaraz. Stangret, przystojny męż- 
czyzna, bronił domu przed napływem cieka- 
wych, uśmiechając się do kucharki, która pa- | 
trzyła nań z okna pierwszego piętra przeciwle- 
głego domu. Na ulicy policjanci z trudem tylko 
Maleń- $ 
pragnąc , 

bladej 
tego bolesnego widoku, udaliśmy się wprost do 
kościoła. | 


wstrzymywali tłum chciwyca żebraków, 
kiej trumny jeszcze widać nie było; 
oszczędzić mojej Mimi, całej drzącej i 
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RANE: orzeźwiające 
i aieprzyjemny zapach 
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bieżącego lata zrekonstruo- 


panra n a „e 


BALSAM DE MECCA 


zuany powszechnie i od wieków wyvróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 


wane. Całość urządzenia nie pozostawia nie do ży- 
czenia. — ŻZaproezeniam członków rady zdrowia do 
zwiedzenia baraków zakończył p. prezydent swe prze- 
mówienie. Następnie przedatawił fizyk m. obecny 
stan sanitarny miasta. Z wyjątkiem szkarlatyny, która 
z małem nasileniem, jednak dość licznie występuje, 


inne słabości zakaźne nie panują. — Śmiertelność 
też jest mała. Na wypadek pojawienia się cholery 
wszystko jest w pogotowiu. Po tem sprawozdaniu 


postanowiono ponowić wezwanie do lekarzy, aby do- 
nosili o wypadkach chorób zakaźnych w ogólności, 
w szczególności zaś o podejrzeniu o cholerę, dalej 
wzbronić bandlarzom sprowadzania szmat i starej 
odzieży z okolie zakaźnych, a wreszcie odnieść się do 
przełożeństwa zboru izraeliekiego, aby przy nadcho- 
dzących świętach żydowskich starał sią za pośredni- 
ctwem  rabinatów zapobiedz tłumnemu gromadzeniu 
się po świątyniach i domach modlitwy, oraz napły- 
wowi obcych z miejso cholerą dotkniętych i by mo- 
żliwe ulgi w postach świątecznych dopuszczono. 
Rozporządzeniem ministra wojny zostały miasta 
Horodenka i Sniatyn zaliczone do 7 klasy, zaś Na- 
dwórna do 8 klusy wojskowej taryfy czynszowej. 


Przeciw wódce. W ministerstwie handlu zło- 
żono opracowan: już statuty mającego się założyć 
niemieokiego stowarzyszenia wstrzemięźliwości. Ste- 
warzyszenie ma zamiar otwierać filje w całej Austeji 
i szerzyć znpełns wyrzeczenie się wódki. W najbliż- 
szej przyszłości mają też być oswierane jadłodajnie, 
w których żadne wyskokowe napoje nie będą sprze- 
dawane. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

rednia temperatura w tym szasie była 4- 15:070., 
najwyższa -|- 20'290., najniższa +- 10490. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie zmieuny z zachodu o 
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
około -+ 15°C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 75 procent. 
Opad: chwilowy deezez. 

Wyścigi konne w Rymanowie odbędą się w 
dniach 31., 22. i 23. września r. b. z następującym 
programem : 

Dzień pierwszy: Sobota dnia 21. września. 
I Bieg z płotami. Panowie jeżdżą. Nagroda „to- 
warzystwa Zachęty“ 1000 koron. IX. Bieg z prze- 
szkodami (Stesple-chasa) koni wierzcehowych. Pano- 
wie jeżdżą. Nagroda „towarzystwa Zachęty“ 660 
koron. III. Gonitwa myśliwska. Nagroda honorowa 
ofiarowana przez proponenta dia zwycięzcy. IV. Bieg 
kłusowy parami, wózki ozterokołowe. Nagrody bo 
norowe „towarzystwa Zachęty* zegarki wyścigowe: 
Złoty zwycięzcy, srebrny drugiej, niklowy trzeciej 
parze. 

Dzień drugi: Niedziela dnia 22. września: 
V. Nagroda prń. Bieg płaski. Panowie jeżdżą. Na- 
groda honorowa ofiarowana przez protektorkę „towa 
rzystwa Zachęty“ z dodatkiem nagrody pań 50 du- 


katów zwycięzoy. VI. Bieg dwuiatków. Nagroda 
„towarzystwa Zachęty“ 500 koron. VII. Bieg ry- 
manoweki. Główna nagroda „towarzystwa Zachęty“ 


i nagroda honorowa ofiarowana przez zakład kąpie- 
lowy rymanowski. Nagroda 1200 koron. VIII. Bieg 
z przeszkodami (Steeple-chase). Panowie jeżdżą. Na- 
groda „towarzystwa Zachęty“ 1000 koron. IX. Bieg 
koni włościańskich. Nagroda 200 koron. 

Dzień trzeci: Pomiedziełek dnia 23. wrze- 
śnia: X. Bieg próby kłnsowy parami. Wózki cztero- 
kołowe Propozycja „towarzystwa Zachęty*. Nagrody 
honcrowe dla pierwszej i drugiej pary. XI. Popis 
koni myśliwskich. Panowie jeżdżą. Nagroda hono- 
rowa dla zwycięzcy, jako też dyplomy „towarzystwa 
Zachęty“ dla trzech koni za najlepsze uznanych. 
XII. Bieg sprzedaży przychowku stadnin. Nagroda 
honorowa ofiarowana przez Jana Kaniego Fibicha, 
poruczaika 8. pułku ułanów i nagroda „towarzystwa 
Zachęty” 1000 koron. XIN. Bieg pocieszenia. Na 
groda „towarzystwa Zachęty“ 500 koron. 

Wyścigi te urządza galicyjskie „towarzystwo 
Zachęty* i „wzajemsej pomocy w chowie koni“ w 
Rymanowie. 

Z izby sądowej. Z Tarnopola donoszą: Zakoń- 
czyła się rozprawa przeciw Marji Demianów i jej 
kochankowi Łuce Galan. 

Z orzeczenia znawców lekarskich wynika, że śp. 
Iwan Demianów wprzód otrzymać musiał w skroń, 
silne, męską ręką zadane uderzenie, wskutek czego 
stracił przy omność, i że potem nastąpiło udnszenie, 
albo za pomocą „pojasu“, albo też ręki. 

Po sformułowaniu dla przysięgłych trzech pytań, 
a mianowicie pierwszego i drugiego w kierunku zbro- 
dni morderstwa, a trzeciego, wypadkowego, w kic- 
runku zabójstwa, przemawiali prokurator i obrońca. 
Charakterystycznem jest to, że obrońca Galana dr. 
Schwarz całą winę zwalał na Demianową i nazywał 
ją złym duchem Gaiara; obrońca zaś Demianowej 
dr. Landau udowadniał, że cała wirta spada na Ga- 
lana i jego nazywał złym duchem Demianowe. 

Przysięgli, po naradzie — która trwała godzinę 
— jednogłośnie potwierdzili pierwsze dwa — w 
kierunku zbrodni morderstwa postawione — pytania, 
poczem trybunał wydał wyrok, skazujący Łukę Ga- 
lana i Marję Demiaaów na karę śmierc przez powie- 
szenie. Obreńcy zgłosili zażalenie nisważności. 

Cholera. Grażdanin donosi: Wedłag  ogło- 
szoych urzędowych danych, epidemja choleryczna 
skoncentrowała się w roku bieżącym w gubernii 
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nały pochód, zaintonewał wzruszający psalm 
— muzyka pułkowa zagrała wesołego marsza. 


— Pamiętasz ten początek balu? Byłaś 
najpiękniejszą w sali. Kiedy się oczy nasze 
spotkały, uśmiechnęłaś się do mnie i wtedy... 

I myślą unieśliśmy się z Mimi daleko, dale- 
ko w krainę wspomnień. 

Weszliśmy do kościoła i po chwili, obok 
nas, tuż za przybraną kwiatami trumną, przeszedł 
Hogon. Wydawał się starszym o jakie lat dzie- 
sięć, blady był, ale stał ciągle wyprostowany i 
nieruchcmy. Tylko na chwilę, gdy uroczystą ci- 
szę nartszały zaledwie kapanie wosku na gład- 
ką kamienną posadzkę i daleki świergot jaskółek, 
potarł ręką czoło i jakby się zachwiał. Prędko 
jednak przyszedł do siebie. 


t 
| 
j 
| 
długi szereg sierót z przytułku, które rospoczy- 
Powróciliśmy do domu, a ja mając metr i 
ośmdzigsiąt cztery centymetry wzrostu, w dodat- 
ku z keskiem na głowie, opościłem się na kola- 
na przeł Mimi, płaczącą. jak dziecko. Rączkami | 
objęła moją głowę i czułem, jak gorące jej łzy | 
padały mi na czoło. Jakże prosiłam wiedy Boga, í 
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mema 
w niej przeszło oztery tysiące osób, gdy w roku z6- 
szłym wszystkich chorych liczono mie więcej niż 
czterysta sześódziesiąt dwie osób. W ciągu ostatniego 
tygodnia liczba chorych przewyższyła dwa tysiące 
osób. — Według urzędowej depeszy z Petersburga, 
gubernja podolska uznaną została za nawiedzoną 
klęską epidemii. 

Historyczne kałamarze. Na wystawie pary- 
skiej roku 1900 ma być urządzony oddział lite- 
racki, a w nim znajdą się cztery kałamarze, mające 
osobną swoją historję. Gdy w roku 1860 pani 
Wiktorowa Hugo urządzała w Paryżu bazar dobro- 
czynny, uprosiła czterech pisary:  Lamartine'a, Wi- 


ktora Hugo, Aleksandra Dumasa (ojca) i George 
Sand, aby na fanty podarowali swoje kałamarze. 
Każdy z nich posiada własnoręczne świadectwo 


swego ofiarodawcy. „Ófiarowany przez Lamartine'a* 
— oto napis do jego kałamarza. Wiktor Hugo pi- 
sze: „Nie starałem się wcale o ten kałamarz, przy- 
padek dał mi go w ręce, posugiwałem się też nim 
przez kilka miesięcy. Ponieważ zażądano go ode- 
mnie dla dobrej sprawy — więc oddaję chętnie. 
Victor Hugo, Hauteville-House, czerwiec 1860 roku“. 
Aleksander Dumas powiada : „Poświadozam, iż ten 
kałamarz jest tym właśnie, który służył mi przy 
pisaniu ostatnich piętnustu czy dwndziestu tomów 
moich powieści. Aleksander Dumas, Paryż dnia 10. 
kwietnia 1860 roku“. (Głeorge Sand z niewieścią 
gadatliwością kreśli długi list, w którym usprawie- 
dliwia wstrętay wygląd pokapanego atramentem 
kałamarza, mówiąc, iż używała go w podróżach. 
Na owym bazarze z roku 1860 nikt nie zaofia- 
rował za ten zbiór żądanej ceny 2500 franków, 
nabył go więc Wiktor Hugo i dziś jest on w posia- 
daniu rodziny. 

Zamienione ciała zmarłych. W Meranie smarł 
przed kilkunastu dniami pewien rosyjski jenerał, 
którego zwłoki miały być wysłane przez Elbląg do 
Rygi. W tym samym mn'ej więcej czasie umarła 
w Meranie żona pewnego berlińskiego kapitalisty. 
Kiedy ciało tej ostatniej nadeszło do Berlina, ZaprA- 
gnęli krewni nieboszczki obejrzeć je jeszcze raz i na- 
kazali otwarcie trumny. Ku niemałemu przerażeniu 
całego otoczenia znaleziono w trnmnie zwłoki mężczy- 
zny w mnadnrze jenerała rosyjskiego. Prawdopode- 
bnie przy wysyłaniu trumien nastąpiła zamiana oboj- 
ga nieboszezyków. 

Słuszna. Czytamy w K. Warsz.: „W pocią 
gach osobowych kolei niejednokrotnie zdarzają się 
wypadki, w których obecność słnżby konduktorskiej 
w wagonie jest konieczną bez zwłoki. Ze względu na 
to zarząd kolei nadwiślańskiej zaprowadza nowość, a 
mianowicie dzwonki elektryczne w pociągach osobo- 
wych. Dzwonki wprowadzono na razie tytułem 
próby.“ 

Miejsce pod pomnik dla Murawiewa („Wie- 
szatiela*) zostało, jak donosi Now. Wrem, ostate- 


cznie w Wiloie wybrane. Pomnik kata Litwy i Pol- ' 


ski stanąć ma przed pałacem jenerał gubernatora na 
środku skweru. ; 

Pożar więzienia. Groźny pożar wybuchł w so- 
botę w nocy w gmachu więzienia w Radomiu. Ogień 
wybuchł równocześnie m kilku miejscach. Płomienie 
ogarnęły dach więzienia, kryty blachą, na całej jego 
rozciągłości, oraz w niektórych miejscach sufit trze- 
ciego piętra. Na ratanek przybyły: straż ogniowa 
ochotnicza i kolejowa, lecz działalność ich napotykała 
początkowo na przeszkodę, skntkiem gryzącego dymu. 
Kiedy ogień rozszerzać się zaczął, na rozkaz wice- 
gubernatora Bugshowdena, 287 więźniów, znajdują 
cych się w gmachu, pod eskortą żołnierzy, przepro- 
wadzono do pobliskich koszar przy szosie warsza- 
wskiej. Straż pracowała energicznie przez całą noc 
nad ugaszeniem pożaru i stłnmiła go zupełnie do- 
piero około pożndnia w niedzielę. Zupełnemu zni- 
szczeniu uległy: cały dach, większa część sufitu, fu- 
tryny okien, schody trzeciego piętra. 

Tygrys nad Berezyną. Z pod Bebrujska piszą 
do Śłowa dnia 5. września: Temu trzy miesiące 
zbiegł tygrys 2 menażerji w Mińsku i pomimo po- 
szukiwań nigdzie go na razie nie spostrzeżono, aż 
nareszcie w zakątku między Berezyną a Dnieprem 
zaczął srogo gospodarzyć. Z początku chłopi opewia- 
dali, że jakiś nieznany zwierz, kształtu kota w pręgi, 
wąsaty, okrąża stada i na ludzi napada nawet w 
biały dzień. tak, iż dotąd w tym zakątku poszarpał 
i pożarł dziesięciu ludzi. Nie chciano wierzyć, żeby 
to był inny zwierz, jak wilk, który mięsa ludzkiego 
skosztował i upodobał jo sobie: Urzędnicy z Parycz. 
zrobili nareszcie obławę; zebrano około 200 ludzi g, 
rzeczywiście tygrys się pokazał, wszyscy stchórzyli, 
jeden tylko urzędnik strzelił, chybił, a tygrys prze- 
skoczył przez jednego chłopa z kijem stojącego, oba- 
lił go i w zarośla uciekł. ii 

„Trunkowa* dama. W przeszły piątek, zna- 
lezionn na ulicy w Bazylei pewną angielską tury- 
stkę leżącą zupełnie bezprzytomną w rynsztoku, 
Z początku wszyscy sądzili, że piękna lady odby- 
wająca wycieczki po Szwajcarji zasłabła nagle tak 
ciężko, lecz przywołany lekarz wyprowadził ich 
z błędu, skonstatował bowiem, że dama ta jest 
„trunkową* 1 4» jest tak okropnie pijaną, iż się jej 
docucić nie można. Á zaszkodziło jej narodowa 
„whisky“, które widocznie bardzo lubi, a którego tym 
razem przybrała miarkę. Damę tę zaniesiono w takira 
stanie do jednego z hoteli, gdzie przespawszy się i 
wytrzeświwszy — zapłaciła rachunek i znikła I to 
się trafia l 
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* 

Z tydzień nie widziałem Hugona. Pewnego 
razu wyszedł do ogrodu. Cały ubrany czarno, 
z spuszczoną głową i kapeluszem nasuniętym na 
oczy, chodził szybko tam i napowrót. Raz tylko 
wyciągnął rękę, jakby chciał zerwać różę, szyb 
ko jednak cofnął się, wsadził ręke do kieszeni 
i na nowo zaczął swój spacer. 

* 


x * 

Karnawał! Chłodno, ale pogoda prześliczna, 
miasto pełne życia i szumu. Hugon powrócił po 
kilku miesiącach nieobecności ; był jeszcze ciągle 
czarno ubrany, ale wzrok jego był wesoły, a 
krok lekki. Kiedyś wieczorem zasiedziałem się 
coś długo przy pracy i zarwałem porządny ka- 
wał nocy. Nagle około godziny trzeciej turkot 
kół podjeżdżającej do sąsiedniego domku karety 
doleciał moich uszu i z ciekawością podszedłem 
do okna. Poznałem Hugona, a z nim zaajomą 
mi postać kobiecą w długiem okryciu. Zatrzą- 
stem sią oburzony i wszedłem do s4 siedniego 
pokoju, gdzie spała Mimi; czule pocałowałem ją 
w czoło i gorąco podziękowałem Bogu, że uwa- 
ża mnie za godnego doświadczać ozystej miłości, 
dającej siłę, świeżość i uciechę daszy... 
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Żubry. Czytamy w Katoliku: Pewien gospo- 
darz z Świerczyńca (na Szlązku pruskim koło 
Pszczyny) pojechał do książęcego boru po ściółkę. 
Przyjechawszy na miejsce, wyprzągł konia, spętał 
mu przednie nogi i puścił na trawę, sam zaś po- 
osal igliwie wygrabiać. Pode<as gdy się nieco od 
dalił, wyszło pa polankę, gdzie się koń pasł, dwa- 
naście żubrów. Koń niezwyczajny ich widoku za- 
czął się strachać, a że był spętany, wyprawiał 
dziwne skoki. Temi niezwykłemi poruszeniami żu- 
brzyca, chodząca z małem cielęciem, podrażniona, 
uderzyła na niego i przebiła go na miejscu. Na 
krzyk zbiegających się kilku ludzi, stado uciekło. 
Przybyły niedłngo potem na miejsce wypadku nadle- 
śniczy zapłacił gospodarzowi za konia, 

Manewry cesarskie, odbywające się obecnie 
na Pomorzu, mają, jak pisze Dz. Poznański, pod 
niejednym względem zupełnie inną postać, jak da- 
wniejsze tego rodzaju ćwiczenia. Pominąwszy już to, 
że nigdy jeszcze w manewrach ` cesarskich nie brały 
udziałn tak wielkie siły, jak w tym roku, razem 
zgromadzono do 90.000 żołaierzy, ale do planu ma- 
newrów wciągnięto tym razem zupełnie nowe ćwicze- 
nia. Pudczas gdy dotychczas każdy strumyk uważano 
za przeszkodę, którą tylko po mostach umyślnie rzn- 
onych przebywano, mają w tym roku całe pułki pie- 
ochoty, lub konnicy przeszkody takie przebywać wpław 
w zupełnym rynsztunku i z oałym  pakunkiem, 

alej wykonane zostaną wielkie ataki konnicy 
w nocy, manewr, który jak wiadomo, jest nietylko 
bardzo trudny do wykonania, ale zarazem bardzo 
siebezpieczny. Dalej utworzone zostaną całe oddaiały 
kołowników wojskowych, czyli piechoty na kołach, 
podobnie jak w armji angielskiej. Do ułatwienia po- 
rozumienia pomiędzy poszczególnymi oddziałami użyte 
zostaną po raz pierwszy telefony polowe, a do głó- 
wnej kwatery cesarza przyłączono drukarnię po- 
ową. 

Obiad dyplomatyczny w Chinach. Z Szangaju 
donoszą do dzienników angielskich, iż miejscowy „to- 
atai“ (naczelnik prowincji) Liu-ezi ciang wydał w 
drugiej pełowie czerwca obiad oficjalny, który zazna- 
czył stanowczy zwrot w zwyczajach chińskich, co do 
stosunków z Kuropejczykami i z tego powodu spra- 
wił wieikie wrażenie. Na obiad ten otrzymali zapro- 
szenia przedstawiciele ciała konsularnego mocarstw 
traktatowych, najwybitniejsi przemysłowcy i kupcy 
z8 swemi małżonkami i wielka ilość wyższych urzę- 
dników chińskich. Ma to być pierwszy wypadek 
obiadu, urządzonego przez dostojnika chińskiego na 
wzór europejski. Oczywiście, damy chińskie, wobec 
upośledzonego dotąd jeszcze stanowiska kobiety w 
Chinach, ni pokazały się na obiedzie. Pomimo to 
w kołach europejskich Szangaju sądzą, iż, gdy raz 
„toatai* zerwał w tym względzie z surowym starym 
obyczajem, przestało do niemożliwości należeć weią- 
ganie w przyszłości kobiety chińskiej do podobnych 
zebrań towarzyskich. Byłoby to dla kulturalnego roz- 
woju Chiu faktem tak wielkiej doniosłości, jakiej nie 
przypuszczają nawet zdala patrzący na stosunki 
Wschoiu. Właśnie dzięki takim, pozornie drobnym i 
podrzędnym zjawiskom, coraz częściej się powtarzają- 
cym, może zaświtać nowa era towarzyskiego stanowi- 
ska kobiety w Chinach i obyczaje europejskie prze- 
niknąć w te piedostępne krainy. | 

Księżyc o 100 kilometrów. Przed dwoma 
może laty wiele hałasu spowodowała wiadomośó, że 
aeputowany Deloncle ma zamiar namowić komitet 
urządzający wystawę w r. 1900 do zbudowania lu- 
nety, zbliżającej księżyc na odległość metra od oczów 
widza. Później okazało się. że jest to taka sama 
utopja, jak owa „dziura“ na kilka tysięcy metrów 
wr ziemi, wymyślona przes drugiego deputowanego, 
p. Paschal Grousset. Była w tem jednak część pra- 
wdy i na wystawie będzie ogromna lancia, zbliżająca 
księżyc na 100 kilometrów, co jest już postępem nie- 
słychanym. Wyrób szkieł do tej lunety właśnie roz 
poesął znany w tej gałęzi fabrykant, p. Mantoie, 
xtóry zawiadomił o tem francuskie Towarzystwo 
astronomiczne. Aby uplastycznić zbliżenie, jakiego 
luneta dokona, p. Mantois powiada, że gdyby na 
księżycu była, naprzykład, katedra Notre dame, to 
dwie jej wieże byłyby widoczne j.ko dwie cieniutkie 
pałeczki; gdyby po jego powierzchni przechadzał się 
pułk wojska, wydawałby się czarnym ruchomym 
punkcikiem. Rzeczy tedy większe, jak wulkany itp, 
będą doskonale widoczne. Ale bo też soczewki będą 
miały 1 metr 25 otm. średnicy, a luneta — 60 
metrów długości ; wyrób soczewek zajmie około lat 
eaterech ; największa zaś dotychczasowa Inneta, z wy 
stawy w Chicago, wyrobione również przez pana 
Mantois, miała 1 m. 5 ctm. w średnicy. Co będzie 
w tym teleskopio ciekawem, to ego Ustawienie, przy 
którem chodi o to, aby  jaknajwiększa ilość ludsi 
mogła odrazu s niego korzystać. Lnneta będzie usta- 
wiona posiomo, obraz ksieżyca będzie Wprowadzony 
w jej pole pray pomocy specjalnego a pła- 
skiego dwumotrowej średnicy, Wagi -600 klgr., 
w końcu odbicie w lnnecie będzie raucane na ekran, 
umieszozony w sali, gdzie widzowie będą je mogli 
obserwować co wieczór za pewną opłatą. > 

Pora obiadowa, tak jak wszystko na Świecie, 
zmieniała się także z biegiem lat. W wieku czterna- 
stym, królowie franeuscy zasiadali do obiadu o 8 
rano, a udawali się na spoczynek o 8 wieczorem. 
Później istniał znów przepis: „Wstawaj 0 5. Obiad 
jedz o 9. Kolację o 5. Idź spać o 9, a będziesz Żył 
lat 99. Ża czasów Henryka IV. i Ludwika XIV. 
siadane do obiadu o 11 rano, za Ludwika XV. © 2 
godz. i tak trwało to aż do czasów rewolucji, poczem 
zaprowadzono we Francji stale godzinę 6 na zjadanie 
obiadów. — W Anglji za czasów Henryka VIII. z8- 
siadano do śniadania o 7 rano, a do obiadu o 10 
„rzedpoł. Za panowania królowej Elżbiety, gdzie ka- 
rałok twardej wołowiny i konewka piwa była zwy- 
łem śniadaniem dla największych dam dworu — 
„dano obiad o 11 przedpoł., a kolacją między 5 a 6 
popoł. Obecnie o tej porze siadają tam do obiadu. — 
W Indjach wschodnich siadają do obiadu dopiero po 
zachodzie słońca. — U nas do asssów rewolucji ja- 
dano obiad zawsze o 1$ w poł, póżniej dopiero 
zmieniono godziną — jak komu dogodniej, — Pe- 
wien filosof, gdy go zapytano — kiedy najlepiej 
siadać de stoła, bardzo dobrą dał odpowiedź, Oto 
nboguci miech siadają. gdy są głodni — a biedni, 
gdy mają co jeść.* — Nic słaszniejszego. 

Arcyks. Ferdynand d'Este. Z Genni donoszą, 
że tamtejszy Caffaro pomieścił wiadomość, iż CU 
tego miasta przybył pewien dygnitarz dworu: austrja 
ckiego, aby rozmówić się z prof. Maragliano co 
do słabości piorsiowej arcyks. Ferdynanda. Jak wia- 
domo — uczony ten badacz jest wynalazcą surowicy 
przeciwgraźlieznej. s 

Domyślneść poczty angielski j W biurze cen- 
tralnego urzędu pocztowego w Londywie, zjawił się 
niedawno jakiś jegomość i oświadczył jednemu Z 
urzędników, że musi wyprawić list do indywiduum, 
którego ani nazwiska, ani adresu nie zna. — Wiem 
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tylko — dodał — że człowiek ten jest krawcem i 
mieszka w hrabstwie Kent, w jakiemś mieście na 
rogu ulicy, opodal jest mały placyk. Co mam zrobió, 
żeby list ten doszedł do rąk: właściwych? -— Po 
chwili namysłu urzędnik mu poradził, aby, zamiast 
adresu, na kopercie skreślił możliwie dokładny pian 
tej części miasta, a róg ulicy, przy której krawiec 
mieszka, zaopatrzył znaczkiem i dopisał: „Krawiec, 
hrabstwo Kent“, następnie wrzucił list do skrzynki 
i czekał, co z tego wyniknie. Pismo z tym dziwa- 
cznym adresem obiegło rozmaiłe pocztamty hrabstwa 
Kent, wreszcie pe trzech dniach zostało wręczone 
„krawcowi, mieszkającemu na rogu ulicy*. 

Proces o Rubensa. W roku zeszłym p. Alvin 
Beaumont, malarz i miłośnik sztuki z Reims wymie- 
nił u handlarki starożytności w temże mieście, nie- 
jakiej pani Lapersonne, dwa fotele w stylu Ludwika 
XIV. i szkatułkę z czasów Franciszka I., na zaku- 
rzony, stary obraz, malowany na miedzi. Nabywca 
odczyścił obraz starannie i pod grubym pokładem 
kurzu znalazł arcydzieło Rubensa „Zwiastowanie N. 
M. P.“ Gdy rozeszła się o tem pogłoska, pani La- 
personne pozwała Alvina Beaumonta przed sąd o 
unieważnienie zamiany. Obrońca skarżącej żądał, aby 
jego kljentce przyznano połowę wartości obrazu i tak 
samo, jak poprzedni właściciel gruntu, na którym 
znaleziono skarb, powinien od nowonabywey otrzymać 
tegoż skarbu połowę. 

Sąd wydał wyrok następujący: Nie ma żadne- 
go podobieństwa pomiędzy nabywcą gruntu, który 
uderzeniem motyki w sposób przypadkowy znajduje 
skarb, a nabywcą malowidła, który, jako miłośnik 
sztuki i przedmiotów osobliwych, w każdym przed- 
miocie nabytym spodziewa się znaleźć coś nadzwy- 
czajnego. Pani Lapersonne sprzedała obraa jako malo- 
widło religijne bez wymienienia twórcy obrazu, a pan 
Alvin Beaumont znalazł po odczyszczeniu obraz reli- 
gijny. Że to było arcydzieło Rubensa, nie zaś boz- 
wartościowy bohomaz jakiegoś partoły — tem lepiej 
dla nabywcy. Z tych motywów sąd postanowił akcję 
handlarki, jako bezzasadną, oddalić i skazać pewódkę 
na koszta sądowe. 


Okręt na szynach. W pobliżu Kopenhagi zbu- 
dowano parowiec w ten sposób, iż może pływać po 
wodzie i sunąć po szynach. Próby z oryginalnym 
tym okrętem dały doskonałe rezultaty. Purowiee, 
przeznaczony do jazdy po dwóch jeziorach, oddzielo- 
nych wąskim pasem ziemi, przechodzi z jednego je- 
ziora na drugie po zwykłych szynach kolejowych. 
Na obu kor/cach drogi lądowej szyny opuszczcne są 
w wodę i umocowane pod wodą na silnych podsta- 
wach drewnianych. Wśród dwóch szeregów pali okręt 
wpływa na szyny, których położenie odpowiada ściśle 
położeniu kół, umieszczonych po bokach nu dnie ka- 
dłuba statku. W ten sposób parowiec wsnwa się na 
szyny, jedzie po nich równie szybko, jak po wodzie, 
poczem wtacza się w drugie jezioro i spływa na 
wódę, poczem śruba okrętowa w dalezym ciąsu dzia- 
łać zaczyna. Parowiec ma silną maszynę, która, sto- 
sownie do potrzeby, bywa łączoną z kołami lub też 
śrnbą. Silne hamulee łagodzą spadanie parowca do 
morza. Oryginalny tem statek, długi na 44 stóp, za- 
biera na raz 77 pasażerów, 

Przeciw wystawie w Paryżu. Rozpoczyna się 
poważna agitacja „Przeciw wytawie powszechnej w 
roku 1900. W F'igarse Maurycy Aariès czyni pro- 
jektowi temu liczne zarzuty. Wystawa powszechna 
pociagnie za sobą zniszczenie pałacn ds I Indastrie 
i seszpecanie pól elisejskich, tego klejnotu stolicy ; 
sprzeciwia się ona duchowi pannjącego protekcjo- 
nizu handlowego i dążnościom  decentralistycznym 
miast prowincjonalnych ; wielu przemysłowców uważa 
za idjotyzm wobec cudzoxiemskiej konkurencji chro- 
niczne ebjawianie Europie fabrycznych  sskretów 
Francji. Wystawa sprowadza do stolicy tysiące wy- 
robników, którsy później zostają bez roboty, więe 
atają się sprzymierzeńcami wszelkich rosruchów. 
Ale agitacja ta po czasie. Już wyrok zapadł, ro- 
boty rozpoczęte, fundusze wyznaczone i jeżeli nie 
wybuchnie wojna europejska, to w roku 1900 
Paryś będzie dia świata tem, czem w starożytności 
Delve było dla Grecji, punktem zbornym miłośników 
zabaw i rozpuaty. 

Karkołomna przeprawa. Utworzyło się towa- 
rzystwo amerykańskie, które zamierza przewozić 
turystów po nad wodospadem Niagary, na wysokości 
trzydzieści stóp nad wodą. Na brzegach kanadyj- 
skim i nowojorskim zbudowane będą wieże, między 
niemi przeciągnięte liny. Aby liny podtrzymać, w 
samym środku wodospadu, na wysepce Great Island, 
ma być zbudowany znacznej wysokości filar środ- 
kowy. Przeprawa dokonywana będzie w koszach, 
zawieszonych na linach, wprowadzonych w ruch 
przez maszynę elektryczną, ustawioną na brzegu 
nowojorskim. Droga powietrzna pójdzie wzdłnż brze- 
gów kanadyjskich. Na dnie Koszów zrobione będą 
otwory, aby pasażerowie podczas jazdy przyglądać się 
mogli wodom wodospadu. 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent dr. Ma r- 
chwicki powrócił do Lwowa. 

„ _ Posledzenie sekcji administracyjnej krajowej ko- 
misji dla spraw przemysłowych, odbyło się onegdaj, 
tj. w środę d 11. bm. pod przewodnictwem p. Ro- 
manowicza. W obradach, które poświęcone były 
głównie sprawom fachowych szkół przemysłowych, 
brali udział pp. Franke, Michalski, Soł- 
tyńskii Zacharjewicz. 

Spłoszone konie. Onegdaj na ulicy Kopernika 
spłoszyły się pozostawione bez nadzoru konie Jakó- 
qa Schraga ¿e Stawczan i wywróciły wóz, na któ- 
rym siedział pachciarz Peretz Minzer. Ten ostatni 
wyleciał i potłókł się silnie, tak, że zawezwana 
stacja ratunkowa musiała go odstawić do szpitala 
powszechnego. 

Z 

Zapiski zamiejscowe. 

Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł“ w Tarao- 
wie urządza na dochód budowy własnego gmachu 
w niedzielę, dnia 15. września rb. w Ogrodzie miej- 
skim wielki festyn w połączeniu z doborowym kon 
certem muzyki wojskowej 57. pułku piechoty. 

—— EC 

Na Wysokim Zamku na niedzielę zapowiedziany 
jest festyn Towarzystwa szkoły ludowej. 
Bogaty program zabawy i cel jej zasługują na to, 
by wszyscy, którzy mają czas wolny, pospieszyli na 
Zamek. Niejednokrotnie omawialiśmy w łamach na> 
szego pisma znakomitą i doniosłą działalność tej pol- 
skiej „Skolskiej Maticy", przypomnimy więc tu 
krótko, że grosz Towarzystwu szkoły ludowej udzie- 
lony jest ofiarą na rzecz oświaty ludu. Patrjo- 
tyczna publiczność nasza znajdzie się więc niezawo- 
dnie w komplecie i da dowód swej sympatji dla 
Tow. szkoły ludowej. 

Prosimy © datki dla biedaego emigranta zło- 
żonego chorobą Właściciel Lubienia ofiarował bez- 
płatnie m.eszkanie i kąpiel. 

Konserwatorjum gal Towarzystwa muzycznego 


Główny sziad 


KALESA: reysi z Patrshoraa Brei 


wskutek niezwykle wielkiego napływu uczniów w tym 
roku, powiększyło liczbę klas fortepianu, skrzypców 
i spiewu. Wpisy do nowo otworzonych klas trwają 
do dnia 25. września. Godziny wpisów od. 10. do 
12. i od 5. do 7. popołndniu. 

Krajowa stacja chemiczno-rolnicza w Du- 
blanach. Otrzymujemy następujący list: W celu 
przekonania się, jakie rozmaite produkta bywają 
sprzedawane włościanom przez małomiasteczkowych 
ptzekupniów pod nazwą „sztucznych nawozów“, kra- 
jowa stacja chemiczno-rolnicza w Dublanach ogłasza, 
że wyjątkowo w roku bieżącym o ile czas i środki 
stacji pozwolą, wszystkie próbki nawozów sztucznych, 
nadesłane przez gminy, kółka rolnicze będa bez- 
płatnie analizowane. 

Upraszamy przeto przełożonych i członków kó- 
łek rolniczych, «wierzchności gminne, oraz wszystkich 
łaskawych czytelników, którzy będą wiedzieli © ia- 
kiem kupnie nawozów przez włościan o nadsyłanie 
do krajowej stacji doświadczalnej chemiczno-rolniczej 
w Dnblanach pod Lwowem próbek wagi 200 — 250 
gramów. w małych woreczkach z gęstego, czystego 
płótna (koszt przesyłki 5 ot.) 

Tylko takie próbki będą badane w stacji, do 
których dołączone będą listownie następujące wia- 
domości : 

1. Nazwisko właściciela nawozu, 
scowości, gminy, stacji pocztowej. 

2 Od kogo i gdzie nawóz został kupionym ? 
W jakiej ilości i po jakiej cenie? 

3. Jaki kupiec ten nawóz sprzedawał 
dawał jaką gwarancję ? 

Józef. Mikułowsia- Pomorski, 
kierownik krajowej stacji doświadczalnej 
chemiczno-rolniczej w Dublanach. 
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R iidomości literackie rartystycziie. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w piątek po raz czwarty „Niobe“, komedja 
w 3 aktach H. Paulion'a; jutro w sobotę „Podróż 
naokoło ziemi*, widówisko sceniczne w 14 obraaach 
J. Verne'go. 

Tajny spisek policji pruskiej w r. 1859. Pod 
takim tytułem wyszła broszura, której autorem jest 
p. Ludwik Włościborski, weteran z r. 1831, prze- 
bywający obecnie we Lwowie. Opisane są w niej 
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intrygi i machinacje policji pruskiej, która za ja*ką- 
kolwiek bądź cenę chciała w Poznańskiem wywóża:? 


ruch rewolucyjny wśród Polaków. Broszurka tchnie 


„rawdą i zasługuje na uwagę. 


Ostatnie wiadomości. 


O podróży hr. Badeniego dowiaduje się 
Neue fr. Presse, że przyszły prezydent ministrów 
w drodze do Wiednia wstąpi do zachodnich pro- 
wincyj monarchji, by odbyć konferencje z nie- 
któremi osobistościami. e Wiedniu pozostanie 
hr. Badeni do dnia 17. bm. i tam uczyni wstę- 
pne kroki do utworzenia gabinetu. 


Metropolita Klement miał się oświadczyć, 
że niebawem wezwie prezydenta ministrów do 
powzięcia decyzji w sprawie chrztu następcy 
tronu, choćby to nawet było wbrew woli księcia 
Ferdynanda. Nadto przyrzeka Klement ogłosić 
interesujące szczegóły o swojej podróży do Pe- 
tersburga. 

Z Sofji donoszą pod d.9. bm. Od kilku dni 
spoczywa już w trybunale apelacyjnym cały ma- 
tarjał oskarżenia w sprawie morderstwa popeł- 
nionego na Stamabułowie. Trybunał na prośbę 
jednego z oskarżonych ma wziąć pod rozwagę, 
czy wypuścić go za kaucją na wolną stopę. Do 
tychczasowe śladztwo nie wykazało żadnych no- 
wych szczegółów. Oprócz Bonego Georgieva, 
o którym na pewno wiadomo, iż był jednym 
z morderców Stambułowa i wożnicy, który wiózł 
Stambułowa, oskarża prokuratorja dwa jeszcze 
indywidua, których jednak nie zdołano pochwy- 
ció. Sędzia śledczy oświadcza, iż pomimo prze- 
słachania 30 świadków, nie mógł stwierdzić iden- 
tyczności morderców, Wielu świadków wzbrania 
się składać jakiekolwiek zeznania, jedni z oba- 
wy o zemstę, inni z nienawiści ku Stambu 
łowowi. 


Poseł Eim zdawał przed wyborami sprawę 
ze swoich czynności parlamentarnych. Bronił 
naturalnie politycznego zachowania się Młodo- 
czechów i wciągnął także w dyskusję gabinet 
Badeniego, który przedstawiał jako nieprzy- 
chylny dla Czechów. Kimowi uchwalono zaufanie, 
a nadto przyjęto rezolucją wzywającą Młodo- 
czechów do wytrwania w opozycji wobec ka- 
żdego rządu nie uwzględniającego postulatów 
naroda czeskiego. 

Do Polit. Corresp. donoszą z Londynu, że 
— według wiadomości, nadeszłych z Kaira — 
ać Erytrei, jenerał Baratieri, powracając 

o Massawy, przybędzie do Egipta dla odbycia 

konferencji z dyplomatycznym ajentem angiel- 
skim, lordem Cromerem, jakoteż Sirdar Kiczener 
baszą  Dyplomatyczne koła uważają zjazd ten 
za ponowną oznakę ścisłego zbliżenia się Anglji 
i Włoch w zakresie polityki afrykańskiej, jako- 
też za zapowiedź wspólnego działania obu państw 
w razie zagrożenia ich kołonjalnego stanowiska 
w Afryce. Doniesienia z Kairu zapewniają nadto, 
że jost rzeczą nieprawdopodobną, aby Menelik 
zamyślał wykonać nowy atak na posiadłości 
włoskie! Plan Menelika polega raczej —- jak się 
zdaje — na tem, aby Włochów, przez przewle- 
kłe utrzymywanie obecnego skrycie nieprzyja- 
cielskiego stanu, niepokoić, a później dopiero 
przy pomyślnych warunkach, rozpocząć jawną 
akcję. W kełach dobrze poinformowanych pa- 
nuje przekonanie, że jenerał Baratieri pokrzyżuje 
powyższe rachuby, zadając Ras Mangaszy stano- 
wczy cios, który prawdopodobnie wywoła odpa- 
dnięcie od negusa wszystkich przewódców ple- 
mion abisyńskich. 


Dziennik Mir ogłasza pismo z Ruszczuku, 
wyjaśniające doniesienie dzienników Swoboda i Na 
rodni Prawa o rzekomym spisku na księcia 
Ferdynarda. Według  informecyj powyższych 
dzienników aresztować miała policja podczas ilu- 
minacji na cześć księcia i księżnej przebranego 
za kobietę rosyjskiego ajenta, przy którym zna 
leziono kompromitujące listy. Korespondercja 
z Raszczuku prostuje tę sensacyjną wiadomość, 
wyjaśniając, że aresztowano 15-letniego chłopca, 
który przybywszy niedawno z Bessarabji uczę- 


1 szcza do szkoły rolniczej. 
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DŻIENNIK POLSKI z dnia 13. Września 1895 r. 


Chłopiec ów, chcąc 


zrobić niespodziankę swojej kochance, uciekł ze 


stancji studenckiej dla omylenia nadzoru w prze- 
braniu kobiecem i wraz z dwoma innymi chłop- 


; cami obecny był na iluminacji. Studenta, sacho- 
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wującego się nieprzystojnie, aresztowała policja, 
na drugi zaś dzień wypuściła go na wolność. 


Nie znaleziono też przy nim żadnych kompromi- 
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gochuwia DO PIERWSZEGO SKŁADU OBUWIA KAWLSE 
ADOLFA LONKERA 
tylko przy ulicy Śarala Ludmika i. 21. 


tujących papierów. 


Pogłosce o bliskich zaręczynach króla Ale- 


| ksaudra serbskiego z jedną z wielkich księśni- 


czek rosyjskich zaprzeczaję stanowczo koła kom- 
petentne, nazywając ją czczym wymyałem. Wy- 
mieniani wielcy książęta Sergjusz i Włodzimierz 
nie mają dorosłych córek. 

Gazety petersburskie donoszą : Pomocnik je- 
nerał-gubernatora finlandzkiego Gonczarow. 
zwiedzając seminarjum nauczycielskie fińskie- 
przekonał się, że uczniowie nie znają języka ro- 
syjskiego, mimo że język ten zaprowadzony zo- 
stał jako obowiązkowy przedmiot wykładowy 
już przed pięciu laty. Wyraziwszy wielkie nieza- 
dowolenie doniósł Gonczarow o tym fakcie sena- 


towi finlandzkiemu, domagając się powiększenia | 


liczby godzin języka rosyjskiego. 

Now. Wrem. notuje pogłoską, iż w Potera- 
burgu spodziewany jest jenerał-gubernator kijo- 
wski i niektórzy gubernatorowie kraju południo- 
wo: zachodniego, mający roztrząsnąć kwestję wpro- 
wadzenia instytucji naczelników ziemskich. 
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Tełegramy „Dziennika Poiskiego. 


Wiedeń 12. września. Komenda korpuśna 
wydała rozkaz, aby żołnierze przybywający 
tutaj z Tarnopola byli izolowani i przez pięć 
dni podlegali kontroli lekarskiej. 

Wiedeń 12. września. Cesarz powraca jutro 
rano ze Szczecina. 

Wiedeń 12. września. Według N. W. Tag- 

blatt udał się hr. Badeni do Wiednia przez 
Prugt, aby konferować z hr. Thu nem. 
.. „Wieden 12. września. Kanclers lwowskiej 
gr.k. kapituty ks: Leon Turkiewicz mia- 
nowany dziekanem tamże, kanonik gremjalny 
ks. Aleksander Baczyński mianowany kan- 
clerzem tejże kapituły, prefekt seminarjum gr.- 
kat. ks. Czapelski mianowany kanonikiem, 
kanonik ks. Teodor Piórko proboszczem uśw. 
Jura. 

Stockerau 12. września. Wymaszerował stąd 
wczoraj trzeci pułk dragonów na stałe leże do 
Krakowa.| 

Praga 12 września. Przybył tu hr. Bade- 
ni i zamieszkał w letnim pałacyku hr. Thuna 
w Bubence. 

Paryż 12. września, Sprawca zamachu na 
Rotszyldda Bouteilhe nie chce podać moty- 
wów swego czynu. Oświadcza tylko, że gdy 
się świat pewnego dnia o tych motywach do- 
wie, będzie to dla wszystkich wielką niespo- 
dzianką. 

Hamburg 12. września. Hamburger Nachrich- 
ten wzywają energicznie do zaprowadzenia ustaw 
wyjątkowych przeciwko socjnlistom. 

Rzym 12. września. Na 20. b. m. spodzie- 
wają się tutaj rozrachów. Policja do dnia dzi- 
siejszego uwięziła jaż kilkaset osób podejrzanych. 

Havanna 12. września. Powstańcy rzucili 
bombę na pociąg kolei żelaznej, który wiózł 
żołnierzy. Dwóch żołnierzy zabitych, siedmiu 
rannych. 

Stambuł 12. września. Ambasadorowie Fran- 
cji i Rosji przyjęli do wiadomości koncesje ze 
strony Turcji na rzecz Armenji, aby je zakomu- 
nikować swoim rządom, ambasador Anglji nato- 
miast oświadczył, że koricesje są spóźnione, niech 
się więc W. Porta ztrróci wprost do Lon- 
dynu. 

Tymezasem Turcja rozszerzyła koncesje i po- 
twierdziła je przez irade sułtana. Główne punkta 
żądań mocarstw przyjęto. 


Wiedeń 12. września. (Wezeraj po zamknięciu giełdy 
połndn. notowano : kredyty 40675. węg. kredyty 485 75; 
anglosy 176-—, Jaenderbanki 26630, sztącbany 40375, 
lombardy 11250, elbothałe 266 —, tytoniowe 23950, 
alpiny 10130, renta majowa 100:90, węg. złota ——, 
auetr. Koronowa —"--, wę,. koronowa 9989 los iureck, 
1945, uniony 352 50 

Berlin 12. wrześniu. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasoie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wideński t. zw. Wianer Pari tat). Kredyty 
250775 140 794), Jombardy 47°75 «112 78:. węg. renta zoia 
10340 (i2271), ruble =-=- (—'--~). 

Frankfurt 11, września. (riełda wezorajrza wieczorna 
(W nawiasie podane eyfry oznaczaja po- 
równawczy kurs wiedeński). Kradycy 2:925 (40312), 
lombardy 9687 (11223), restè weg. Wola -="— 
koronowa -—* 


Wiedeń 12. wrześnią. Pisma tutejsze podają 
w formie pogłoski, iż w „stosunkach pomiędzy 
br. Badenim a hr. Thqnem nastąpiło pe- 
wne naprężenie. Kwestja ma być załatwioną w 
czasie bytności obecnej brabiego Badeniego w 
Pradze. 

Szczecin 12. września. Cesarz niemiecki 
nadał ambasadorowi austrjackiemu Szógyny'emu 
wielką wstęgę orderu czerwonego orła, a szefo- 
wi sekcji Papayowi order czerwonego orła 
pierwszej klasy. Cesarz austrjacki nadał liczne 
dekoracje cywilnym i wojskowym  fankcjonar- 
juszom. Pruski minister wojny Bronsart i jene- 
rał Waldersee otrzymali wielką wstęgę orderu 
św. Szczepana, szef kancelarji wojskowej cesa- 
rza Wilhelma, jenerał KMahnke i wielki ochmistrz 
hr. Eulenburg otrzymali wielkie wstęgi orderu 
Leopolda w brylantach, ambasador niemiecki w 
Wiedniu br. Eulenburg wielką wstęgę orderu 
Leopolda bez brylantów. Najwięcej dekoracyj 
otrzymali oficerowie i podoficerowie obu  puł- 
ków pruskich noszących imię cesarza Franci- 
szka Józefa, 

Belgrad 12 września. OQbiega tu pogłoska 
ża król Aleksander ma się niebawem 


kursa ostatnie 


(——!, 


mi 


, 
zaręczy ć 


WOLE ACZ TE ARIA 


3 


AÓMÓWEWEGO sorka o Z ZE O AEC O CARE TREN, 


z księżniczką Aleksandrą Augustę, córką  księ- 
cia meklembursko-szweryńskiego. 
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o ocan zn 
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dc a lo 


ADZEŁ4G0 ji porodna Skóry 


Petersburg 12 września. Minister spraw za- 
granicznych ks, Łobanow złożył onegdaj wizytę 
ks. Hohenlohema, zaraz po jego przybyciu do 
Petersburga, a wczoraj ks. Hohenlohe rewizyto- 


wał ks. Łobanowa. - 
Jutro wyjeżdża ks. Łobanow do francuskiej 


miejscowości kąpielowej Contrexeville, dokąd co- 
rocznie się udaje. Podróż ta nie ma żadnego 


charakteru politycznego. 
Louisvilie (w Stananach Zjedn. Ameryki 
półn.) 12 września. Eksplodował ta wóz  artyle- 


ryjski, przeznaczony do przewozu prochu. Sze 
ścia żołnierzy milicji zginęło na miejscu; wielu 
ranionych, 
aen e E E 
Prz. pechali do Lwowa 
dnia 12. swrześnia 1895. 

HOTEL ŻÓRZ£, M. Skibniewski, Z. Czarwińska, 
A. Sadowski, W. Skibniewski z Podola ros. M. hr. Ostro- 
róg-Gorzeńska, Ju. hr. Koziebrodzki z CLl bows J. Ryl- 
ska z Uhryuowm E, Zagórski z Kołodziejówki. Z. Ja- 
roszyński z Błudnik. J. Jabłowski z Zagwośāziw w. Po- 
struski z Wojniłowa. M. hr. Dzieduszycki z Kołomyi. A. 
Studziński z Sołotwiny M. Rodakowski z Bosing. O 
Schnell z Firlejówki. Dr. K. Pieniążek z Krakowa. d. 
Czeczel 4 Kijowa. J. Ruel u Francji, Dr. M. Bosen- 
stock ze Skałatu, Dr. J. Kapralik. z Wiedn'* G. Hògi z 
Odesy. 

HOTEL EUROPEJSKI. 
0. Sala z Wysocka J. Bergmann z Saar. 
Majdanu. Dr. A. Gornisiewicz z Krakowa J. Szuiej z 
Czerniowiec. $ Dankiewicz z Tkrainy. I. Kalnicki z Bu- 
kowiny J Kijas z ILimanowy. J Sachs z Wiednia. J. 
Papaca z Stroniatyna. 


Hr. 


zz 


NADESŁANE. 


Spe falista w chorobach żołądka, kiszek i wątechy 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych studjów w kłinikash wiedeńskich, 
berlińskich, tudzież poliklinice p'of. Martiusa w Rostoku, 
aamieszkaż przy ulicy Kopernika | 8, I piętro i ordynuje 
1357 od g dz 9—10 rano i od 3—5 popoł. 1—145 


=" 


R. 31. Potrzeba koniecznie ażebyśmy pomó- 
wić mogli. Kiedy to nastąpi? Adres do Redakcji. 


r 
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Ubjąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 
(we Lwowie — plac Marjaoki) 


mamy zaszczyt polecić go względom  wieloe 
Szanownej P. T. Pabliczności zapewniając, še 
usilnem naszem staraniem bądzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 
Z wysokim powałaniem 

Albert Szkowron i Spółka 

właśc. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Kufry do podróży 
patentowane nadzwycza'nie lekkie poleca świeżo założony 
magazyn towarów modnych męskich i perfnmeryj pod 

firmą ; 
Motylewski i Krzyszkowski 


Lw»: w 
plac Marjacki 1. G. 
M. JOE AB 
DOM BANKOWY I kANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 


kupuje i uprzeduje wazolkkie papiery 
wartońciawe losy Í monaty po kuraże 
41 SV OREW y KR 
U bezpieczenie 


losów od struty przez wylosowanie al part. 


BEL OMEG È 


na 4, węg. losy Lat ge: po 2 wł. wraz te 
t „ stemplem. s 
Ciągnienie 16. września r. b 
Główna wygrana 100.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji upraassx się © dołęcze- 


nie 20 et. na portorjum, 
Na los zakupiony W tym kantorze 
padła główne wygraniu w kKkweSGłę.SQ.QQV zł. 


Dwa medale: srebrny i brązowy, otrzgsiaża fabryka 
S. Wierusz Niemojowskiego 


za wyrób znakomitych tutek nieklajenych. 


De nabycia we wszystkich handlach i trańikach, oras 
sklapach włssnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiei= 
loiska 6, w Krakowie: Bukianniee i. Ż*. — Zlegizią 
zamiejscowe odwrotnia 

Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska !. 15, (dom włacm ) 
dsrrredsjącym rabert. 


Lekarz chorób deiae tarai 
Dr. P. KUCHARSKI 


pewrócił | ordynuje pl. 


TEATR hr. SKARBKA. 


Dziś: 
Po raz czwarty: 


N I O B E 


komedja w 3 aktach z angielskiego Henryka Paultona, 


(grana z wielkiem powodzeniem w Londynie, Wiedeia 
i Berlinie) 
080 B Y: 

Piotr Dunn, dyrektor uniw towarz 

asekuracyjnego Żelazowski 
Karolina, jego żona Toora 
Helena Griffin RARE; ostyńska, 
Betty Grifin i Boy . Polkowska 
Korneljusz Griffin, ich brat „Kliszewski 
Lord Hamilton Tonkins . - Hierowski 
iLord. Siloka ~ - Kwiàtkiewicz 
Beata, jego córka . Kowalska 
Magdalena Mifton . Nawrocka 
Filip Junungs . Walewaki 
Mary, pokojówka Rybicka 
Lokaj > (Gamski 
Niobe, posąg Żelazowska 


Rzecz dzieje się za naszych e.asów w Londynie. 


Jutro „Podróż naokoło ziemi w 80 ciu dniach“ 
widowisko sceniczce w 14 obrazach ze śpiewami 
J. Vernego. 


“e =- saent 


ceny te same niskie 
fabr; czne. 


B. Flater z Warsa Y: 
A. Oetlieb z 
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ł DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Września 1895 r. 


n = "=P = 


Wszystkie zioła i preparaty ks. Sebastjana FLneippa. 
Przeciw wypadaniu włosów 


Woda i Olejek ks. Kneippa 


flaszka wody 50 et. — Olejku 40 et. 


wa pokoje kawalerskie II. 
Pietro. Grodziekich 2, róg D:mivi- 
kańskiej i Rynku. 6 


©wer pneumatyk angielski do sprze- 
dania. Krzywa 3, II. p. (od 1.—3.) 


MDouiesiemia rozmalte 
po 1'/, centa od wyrazu. 


flaaczyciełska Ageneja Heleny 
1% zJordanów Biernackiej. Długosza 19. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. Korespondencja prywatna 


Drogi D. List pod zwykłym adresem 
w. 67t 


aaa a aa 3 o najęcia od 15. września 4 po- 
p aa "cia ORES wa bugul D koje, nyża, przedpokój i kue hnia 
= s: Zyblikiawicza 18. 656 | na poczcie. Twoja 


jae EN e a ccc | 7 Lwów, s MAT 7. KKRKKKKKRKKKKKKAKNKOKKNKKNNKKNNKKAKKKKNY 
ów tagi Bi g 
Felet Zosiowikiają Słarbkowibe Bo L. usara Piagter_ dla stów! iz: Juiz tip 3 KANTOR WYMIANY a 
ma =. o R E a e CEL MCEPZECHH j "= ; 
h KO Ej E Wpisy uezniów i uszenie w Kon- $ j 
iszowak Tog o biuro Gazet iraina aii |edonowanej wakoto nimaan] X ©- K. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego Š 
kawiarni wiedeńskiej) polecą * wszelkie Pewnie | szyhke działający ERIS >$ E-M 5 F: EREA Nm EPA H Sa Jozdipę 
pisma europejskie i rozmaite kalendarze. mo odi asgan Aa er Tia ai i Aa aa frayday: Kaki I dla PosiĄWAĆ wszystkie papiery wartościowe monety e 
ht. ar R a wą a e . . . . . T . 0 . . . 
15.000 000 ij, 5 © wypo: TU ALEE Nata Podżarwie | piecie, REENA FE E acych, kurs II. wyższy i III. dla wydo- po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząc żadnej prowizji. A 
. yczenia na  większ zeciw brodawkom BEZP ZO gas | jkonslenia gry. Egzamina miesięczne ` 
majątek, tylko na pierwszą Kypotakę. dep Ta z3 DEET Eig 1R wobee muzyków i rodziców w nieduiato śle i ; Jako dobrą | pewną lokację poleca: x Bar 1011 1—? e 
wiadomość u p. Jana gotyk, ins A skutek poręcza k; E Roma eie a. granie na dwóch for- 4 a sh A Pa koronowe, l 40 lo pożyczkę krajową galicyjską, si 
ora w Niewmstowie p. Cieszanów. 5 e ~a Seago SA |opianachi różnymi instrumentami. Nauka isty hipoteczne ożycz raj. gal. korono 
rJeszyty według nowo zatwierdzonego w piekła: asnania | ż.SZBOŃZ 0 =. tecrji, harmoni i kontrapunktu i kom- | ŚĆ 5h listy hipotecas premjowane FON otroke Prosinac galic p” 
ZO RZE PO. „ym, |gaó$=5» sS BE EN ria Biia vu oai aoaea | BE AY listy Towarz. kredytowego ziemskiego, | Śl» rrn bukowis, 3 
ZER © SE: o Ś LI , . = U 
Cen mola p pajniżaszeą RE E isce | 36 pa TFI 4 ASEN wuki można otrzymać bezpłatnie w szkole g h n Banku krajowego, 4'],/ pożyczkę węgier. kolei państwowej, 4 
h Wóówincji adwielia Posti 5%. aktadzie — TIFE 5 EET Lwów, al Toatralna |. 8, Ii piętro plao a/o listy Banku krajowego, 4° lo | »,, propinacyjną węgierską, % 
3 rossy wy Ma Ę s a n kaj + z. b t 8 1- 8 : . O [U ; . h Ą A A » 
o TE $ ZEG RECE pael F T E skład % 5 obligacje komunalne Banku krajowego, 4'/, węgierskie obligacje indemnizacyjne % 
w bardzo dobrym stanie (grający 2 e Eme Agag Sz [ortepitnów i pianin, osobiście wybrane („wszelkie prentys nustrjacklo „i wgglarskle, x 
kawałków, który kosztował 1.250 franków P À +Ę A > „ąmrsB | |ioskouałe instramenta pod nader przy- % które te papiery Kantor wymiany Bannu hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje b | 
obecnie dv sprzedania za 250 zł. Adres O E OS Lis E Bu BS SM PDA zad Jero prekat- Ą po cenach najkorzystniejszych. 
poda z gt zgoznośei biuro dzienników $ B Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli B= E mat EE Ee PEE penie nowych *ustrumentów. UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie w losowane, 3% 
i ogłoszeń Plohna. Cik: SŁ dy przepis użycia i każdy JE eS Bu ĄSSE Sp LES a już płatne miejscowo papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gołówkę bez X 
| udwik Gardoliński, skład ma- w’ f plaster zaopatrzony Jozi ca ck: DE E CEA BR — | ZĘ wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. $$ 
m JE R i gó pige Halioki 4) kb dy: bass 4 a ło i falsyfio | oa man MS nina Æ Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem * 
s kb płatę w ratach miesię- kj swracać Mapiwrdi. Bno AER pE Taip Sg osztów, które sam ponosi. x 


eznych maszyny do szycia Singera i in- 
nych systemów z fabryk zagranieznyeh 
i krajowych. Własny warstat repera 
cyjny. Wypożycza do domów maszyny 
do szycia. Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 660 


ANTONI ENDERS 


we Lwowie, Rynek liczba 26, 
poleca 
po najaiższych cenach 
wszelkie 


a Towary drobiazgowe damskie 
R Hafty zaczęte 


i wszelkie gatunki włóczak i jedwabi. 


Wełny 


1a pońezochy i skarpetki jeden deka 
J r° r, 7, 10 et. poleca w największym 
wyberze. 


Przybory do robienia sztacznych 
kwiatów 


papiery, środki, liście, trawki i t. p. 
jak najtaniej. 


Sławie piwo bawarśkić 


SPATENBRAU 


wprost z beczki na szklanki i butelki 
1604 1—? 


sprzedają 


MOŚIAŁÓWICA & JANIK 


LWÓW. 
Eg Przez lekarzy polecone. TYBĘ 


2h pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski). 


Pociągi 


Poeiągi 
osobowe 


pospieszne 


Do Lwowa przychodzą: 


© 
O) 
CJ 
© 


Z Berlina . o s o 
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 
Z Warszawy . 5 , $ : o . a 
Z Mnszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30. 
września) © © š o : z - 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ozer- 
we wł. do 15. września) . a - . > 
Z Muszynş-Krynicy i Mszany dolnej przes Tarnów > 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszow . 3 
Z Rozwadowa i Nadbrsezia O à 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . o š o 
Z Mezó Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl . 
Z Chabówki przez Przemyśl o o z . 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . 
Z Chyrowa przez Przemyśl . © O š 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munkacza) . 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 21. sierpnia) . 
Zə Skolego i Stryja. x p 
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . ń z b 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Peczeniżyna, Berhometu, 
Czudyna, Radowiec, Kimpolungn, Bukaresztu i Jass . 9:50 
Z Snczawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungurskiej, 
Bukarosztu i Jass . F 4 A f 3 
Z Suczawy, Redowiec, Berhometu i Czudyna (każdego ponie- 
4 działku), Sopowa 1 ś s 0 o 6 
A Suczawy, Husiatyna, Kałnsza, Nowosieliey, Radowiec, Kim- 
7“ polungu, Jass i Bukareszu . . b 0 : 
*) Że Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
xp Z Betzen o k 5 ë 5 Ę 
| Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
4 Podwołoczysk i Brodów ne dworzec główny . 
"Z Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrzesnia włącznie) . = 
Z Zimneiwody co niedzieli i święta do odwołania - . — 


Ze Lwowa odchodzą: 


Dv Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Do Warszawy - . . - A . . 
Do Muszyuy-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. czerwca do 
30. września włącznie) A » 5 ż 2 

Do Muszyuy-Kryniey przez Tarnów . o . . 
Do Chakówki przez Tarnów : 5 . . 
Do Muszyzy-Kryniey przez Rzeszów 

| Do Chabkówki przez Rzeszów : 

l 
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Do Rozwadowa i Nadbrzezia s 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . o . . 
Do Mezo Laborcz (Pesatu, Miskolcza) przez Przemyśl. 
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl . ” . 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Cbyrowa przez Przemyśl : 5 ` . 
Do Ławoczuego (Mnnkacza, Misko leza, Pesztu) . 5 - 
Do Hrebenowa (tylko od 10. czerwea do 31. sierpnia włącznie) 
Do Skolego i Stryja . o o o ? 
Do Stanisł,wowa i Chyrowa przez Stryj . 
Do Chyrowa przez Stiyj * . . . o . 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Pecze- 
uiżyna, Berhometha, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga . 6 
Do Snczawy, Słob. rungurskiej, Czudyna i Berhomethu (6o po- 
niedziałku), Radowiee c Ę . . . 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 
nienki, Kimpolunga . a a 5 5 . 
Do Suczawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 
liey, Radowieo o . a . o o 
Do Sokula i Jarosławia przez Rawę ruską 
Ds Bełzea . : . , : 
Do Poćwołoczysk i Brodów z Podzamcze . 
Do Evdwołoczysk i Brodów z głównego dworca a a 
Do Brzuchowia (od 12. maja do . 0. września) w dnie powszednie 
Do Brnehowie (od 12. maja do 10. września) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. września) o 


r + Godziny drukowane tłustemi czcionkami oznaczają porę nocną od godziny 5. minut 59 raho. Czas 
pro redtowo.os JIA różni się od lwowskiego o 36 minut. Godzina 13 czas środkowc-europejski == godzina 
.3:6 podług zegara lwowskiego. W biurze informacyjnem ©. k. austr. kolei państw. we Lwowie ul. Trzeciego 
maja l. 3. (Hotel Imperial) sprzedaż biletów śtrafowi Aki okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 

ładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozewych. 


taryf i rozk 
Wydswęa; Józać Laskownieki, Qdpowiedrialny sa redakcję Adam Krajewski, 
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Ochona przeciw chorobom żołądka 


Kneirówka (wyciąg z ziół ks. Kneippe) 


«JĄ WINOGRONA FESLAWSKIE 


Brzoskwinie, Groszki i J błka 


wyseła najstaratniej opakovane 


Alberta Szkowrona 


Na 
porę Jesienna | 


Ovdziennie świeże 


najstaranniej opakowane w cio kilo- 
wych koszyczkach — również 


BRZOSKWINIE włoskie. 
Gruszki i Jabłka tyrolskie 


poleca najtaniej handel 


ST. MARKIEWICZA 


Lwów, w Rynku l. 42. 


Własnego wyrobu 


Masę woskową 


Masę francuską 


Alojzy Hübner 


SO E E EEEE E E a 


Jedynie do nabycia w Droguerji 


| T. PILARSKIEGO i Spółki 


flaszka 75 et. Lwów — Hotel Georga. 


kz dupertostaty, siarkan amonowy i zaźle Thomasa | 


poleca Fabryka SZTUCZNYCH NAWOZÓW Spółki komandytowej 


JULIANA WANGA so 1— 


BY we Lwowie, nlica Akademicka liczba 5. "Tj 


tyrolskie 


HANDEL 


KKKRKKARKKRAKRKKRAWIKNKKKKNKKNNARKARNKNA 


a Otrzymał w wielkim 
wyborze 


PŁASZCZE styryjskie 


ubrana do polowań 
(Lodeu) 

MAGAZYN NOWOŚCI 

„A LA VILLE DE PARi8" 


Gabryela Starka 
Lwów, plac Halicki 1. 3. 


INOGRONA 


feslawskie 


Piotra Mikolascha 


we Lwowie 


poleca własnego wyrobu 


Wiusujące wody lecznicze 


a mianowicie: 


1006 b 1—? 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Seleerską, Bilińską, KEmską itp. 
Cena 16 centów. 

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. Oena 18 centów. 

Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Oena 18 centów. 

Wod gorżką gazowa, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huniady 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. 

Wodę litową gazową. Cena 16 centów. 

Wodę salioylową gazową. Cena 18 centów. 

Wodę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkię 
wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. 

Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze- 
czyszczający, dla organizmów dlikstn$ahy i nieznoszących środków cheroicznych i niesmą- 

- eznych. Cena 35 centów. 
Wodę magnową przeciw zgądze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów. 


najlepszą 


na podłogi 
i prawdziwą 


na posadzki 


poleca 1452 1—? 


QOODOCOOOCOCOOOCOGO0OOCOOOCOOOGOOE 


| 


HQQCCOCOCOCOOOOCCGOCCOOOCOCOCOC OOOGOC 


Lwów, Rynek 38. 


GwGuniz za fi relija 


Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burekharda: 
„Znaczenie, jakie może mieć daleko idąee popularyzowanie sztuki dla rozwoju 


W ruchu społecznego W 
leży w tem, aby sztuka była ebok religji 


NE jedynym węzłem WIĘ 
łączącym wszystkieh ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wykształcenia, aby była 
mostem, na którym mógłby się spotkać już dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właściciel ziemski z robotnikiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletarjuszem, uczony z analfabetą, zmysł bowiem artystyezny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi". 


Wydawca 


„Swiata w obrazach‘ 


stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim 
© CJ o s © © 
mały i wielki, bogaty i biedniejszy. 
= i jest jak poprzednio do nabycia wə Lwowłe w Administracji „Dziennika 
Już wy szedł Nr. 9. Polsklego* plac Marjacki 1. 4 17; w Blurach dzienników Piohna (ulica 


Karola Ludwika |. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5, 
DF po 30 centów za każdy zeszyt. 

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 et. za zeszyt (z przesyłką). 

Numer 9 znwiera: Qłmach wielkiej opery w Paryżu. — Cmentarz w Stoke-Fogis (Anglia). — Gmach parlamentu 
w Wiedniu. — Foram rzymskie w Pompeji. — Ulica w Tokio w Japonji. — Port w Valparaiso w Ohili. — Pałac królewski 
w Honolulu na Wyspach Sandwich. — Meczet Omara w Jerozolimie. — Wodoeiąg pod Querataro w Meksyku. — Pałac Tro ca- 
dero w Paryżu. — Zamek Balmoral w Szkocji. — Zamek Gutenfels i wieża Palatynatu nad Renem. — „Magazyn osobliwości“ 
w Londynie. — Zamek królewski w Wersalu we Francji. — Tatra Fured (Schmeks) na Węgrzech. — Dom misyjny w San 
Juan w Kalifornii. > 

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach* otrzymają pz gratis "Bf kolorowano 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppayn „Sokolniezka* (wielkości 77/57 otm.). artosć tego obrazu przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach“. 


Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni „Dziennika, Polskiego“ nod zarządem Frsmoiszks Katinora. 
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